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Ten, który zapowiedział „mllitfe” 
i „rządy” robotnicze.

Kraków, 7 czerwca. 
<lUtaAr#i.a w pfcrw^zjfem tygodniu rozprawa o zlmt- 

daię 0 1 i r . przsrtst-awiła izerwr tj  cli. którzy byli 
szeregowcami w ohydnej rzezi ułanów na ulicach 
Krakowa. Już tu nawa-t. pomimo stałej tak ­
tyki wypierania się ze strony oskarżonych, 
oHnttj- tych »tra-znyćh chwil prącsuiwąły sio przall 
-alą. Był tcu. który bił po twanzy ulana polskiego... 
i tc.ii. który szablą uderzył innego ułana i stracił go 
z konia a potem rabował...

W ierzyć -ii- nic ehC-iałO. że to u: wlaśirio pódnodli 
rękę i mierzyli karabiny nat naszych, pulskich, ko­
chany di żołnierzy.

1 dlatego z ‘akii m /nparrA-m >]uoha!a -ala zeznań 
W. Tuchow.iczónny, mlcjgj i i ltrligeiitnuj dziew '.zy- 
uy. wciągniętej w wir wypadków litioznwch. W. Tu- 

h-owśy:-.ów:ia zf/.:i:u!ą. ■/.<■ już w dniu 5 listopada, tj. 
w przeddzień mordu socjalistycznego popełnianego 
na rotm. śp. Bochenku i kilkunastu Jego utanach,

Szósty dzień roznrawy.
Przewodriczą-cy stwierdza. /.'■ dopiero połowa o- 

skarżonych została ym^hnjfiana wbrew programowi. 
Następnie ogławza przewodniczący, że Trybunał od­
rzucił wniosek p. Woźniakowskiego o zapisanie do 
protokółu i odczytanie słów przewodniczącego, wypo- 
w tedziaiivch po wniosku p. W oźnaaikoiwskiego z P. P-

Słabi! i kt.)l'V
S. w sprawie zeznań d/a Drobnera.

Podatkowo zeznaje je-zcze osk. 
twierdzi. żi śwjri'lek. który zeznawał na oskarżonego, 
został obrażony w dniu 7 li.-tnpuda. przez oskarżone­
go na ulicy i za to. z zem-ty na niego zeznał.

Przesłuchanie osk. Stefana Swlecha.
Osk. Święch według aktu kręcił się, jak świadkowie 

podają, uzbrojony w karabin w towarzystwie trzech, 
dlewysledzunych osobników, po ulicy Łobzowskiej 
przez długi czas, bo od godz. 11 do 1 popołudniu.

Około gxlz. 3-ej obw. Święch wtargnął z kilku u- 
ztrojonymi osobnikami do piekarni Abrahamem i pod 
groźbą skierowanych ku niemu karabinów', oświad­
czył, że przeprowadzi rewizję. Abrahamer, bojąc się 
rabunku, dał im 2 bochenki chleba i w ten sposób u- 
woinił się od napaści.

Obw. Święci., uzbrojony w bagnet i karabin, znaj­
dował się w oddziele, który eskortował rozbrojonych 
policjantów z ul. Garbarskiej.

osk. Klemensiewicz, dyrektor Kasy Chorych, ogłosił 
z balkonu, publicznie, wobec tłumów, że na/stępują 
rządy robotnicze, że jutro (tj. 6 list.) nie będzie już 
na ulicach policji państwowej — tyrlko milicja ludo­
wa i żu ,oii. dyktator z PPS. hjjłi/.ic dyktował, kiedy 
rozpocznie tlę pi.aea...

Naipróżno obrońcy z PPS. zarzucali W. Tuchowi- 
czównę py.ianiami i tv.pm t ją iiimii męczyli ta,k. że 
■dę rnzjplakala...

Tuchowiczówna nie cofnęła ani słowa... Na -ali 
przeminęła >:e przez wszy-tkie głowy jeSna- myśl: 
w Domu Robotniczym, w „sztabie11, w planach osk. 
Klemensiewicza przewidziane były krwawe wypadki 
6 listopada... Prztiwodea robwlji liitoJlaH low.-j 11-.- k 
Klemensie-wicz f>gla>za! to z balkonu ]>omii Roho-t.ui- 
>-icfrgo i'.(>]młii- liiio w ponit l'*all'k 5 listopada zgroina- 
'hsimjsln tłumom...

W kilkanaście godum później rwczy wiście leżały 
trupy ułańskie pod tym samym balkonem.

Przew.: Cóż oskarżony rol/ił ."> ” -topa la?
Osk.: Do i >.) I tu i 11 i .i praio wal"m — a popołudniu i.,t. 

Byłem na zgrpmadz.e.iin do go 'z. 10 i widziałem szar­
żującą konną połicję.

Przew.: Nt> - a cóż oskarżony robił 6 li-1opada/ 
Osk.: Byłem na ttliey i i zysi-y mówili. żu to, co 

leży na ulicach, trzeba znosić do Domu robotniczego. 
7j domu ml. Tomasza) wyszedłem )trzeci godz. 9 ra­
no i ulicami. ho mię policja nie fiufzcza-la, poszedłem 
ua Łobzów. Okol > goćlz. 12 -potkałem jakiegoś towa­
rzysza na ul. 0;whar:-ik:itj i tę i powiedział: „Towa­
rzyszu! Pomóżcie mi zanieść siodło do Domu robołni- 
czego‘‘. Ndgi pimi-o.-dem. W clumu robotnik-z vm dano 
nń karabin Jo..ręki i kazano mi patrolować.

Wojenny „abrychtenmek" w bra­
mie Domu robotniczego.

C W l-Przew.: No a uczył) oskarżonego strzelać
czyli?

Osk.: Pokazywali, jak się kułki wkłada do kara­
binu.

Przew.: A gdzież to tak ćwiczyli?
Osk.: W bramie uczyli nas wkładać naboje, jak ka­

rabin nosić itd.
Przew.: Naboje dali?
Osk.: A dali... Coś 6 sztuk.
Przew.: Więc n-kai żum-go tak abn uteiy.Y.tl:? A 

ileż tam w tej sekcji oskarżonego było ludzi?
Osk.: Jakieś dwudziestu łudzi.
Przew.: No i g izież 11 -e-keja po-zł„?
Osk.: Pełniliśmy straż fłjzód Domem robot i uczyni. 

iPotDm przy-oda jakaś kobieta i powiedziała, i i  z pie­
karni Abrahamem strzelają.

Przew.: A kto postanowił iść na rewizję?
Osk.: Sekcyjny poszedł z czterema ludźmi
Przew,: Nory*-/ a oskarżony był u Al>rahamera?
Osk.: Cala -ekoj.: - a tylko I atere.eli po-zło na 

górę.
Przew.: A oskarżony by! na górne u Abrahamem?
Osk.: Nie hylem.
Przew.: No- — a cóż z powrotem?
Osk.: Spotkaliśmy, jak prowadzili policję. Ale byli 

bez broni --- bo nieśli je towarzysze Przyłączyliśmy 
-ię do tf:er> oddziału. A potem w bramie zostaliśmy 
się znowu ćwiczył?
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Bosendorfer
także I inne firmy tylko doborowej jakości

Skład Fortepianów

Helena Smolarska
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Ceny ohazylne! 14“ Taniej nlź wszędzie!
tlOWO OTWARTY NAGAZYN TOWARÓW KGDHYCH
N. L. ABBAHAN i SKa w Krakowie

Crepe de Chinc 
Crepe marocain 
Crepe Georgette 
Fuiary .

JEDWABIE :

ul. G rodzka L. 71. (pod Wawelem)
POLECA W NAJMODNIEJSZYCH KOLORACH I WZORACH

WEŁNY:
Zł. 1150 G a b a r d y n y ...................................................Zł. 11 50
Zł 13— Rypsy . ’ ...................................................Zł. 12 —
Zł. 1450 ;« b r r c a in v ...................................................Zł 1250
Zł. 8.— S z k o ty ...........................................................Zł. 1225

TOWAR WYŁĄCZNIE ZAGRANICZNY!!
Upraszamy pr. ekonać się o jakości i przystępnych cenach naszych towarów, bez przyntusn kupna.

Etaminy szwaiemskie 
Satyry iranccssie, . 
Woale francuskie 
Ptrkale i zefiry zagr.

Zi. 2 95 
Zł. 3 -  
Zł. 4 70 
Zł. 1 35

W I E L K I  W Y B Ó R ! !
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Przew.: A cóż teraz ćwiczyli?
Osk.: A ito — „baczność" „do nogi broń". Po­

jeni zaś my patrolowali.
Przew.: A gdzie.-'
Oska Pod hotelem Krakow-kim.

0 8-mei wieczorem miał luz dość
Przew.: A kiedy i,-kurżeny niial już dość?
Osk.: 0 8-ej godzinie.
Przew.: Zeznania o karzonegu | jsdn-ak sprzeczne 

z wynikami śledztwa co dl o godziny. Już z karabi­
nem widziano oskarżonego około gtrtlz, 11-ej. A pod 
Abruhamorem o-kar/.ony hyl z kjfaebineni?

Oak.: Tak.
Pj zew.: Me inaczej oskarżony mówił w śle.dztwjc. 

No — a dhwr/.ęgoż 'oskarżony w.-zystko to robił? Prze 
cież oskarżony wiedział, że nie wolno było chud rić 
pod Domem robotniczy m?

Osk.: Ja musiałem słuchać tego z czerw oną opaską, 
bo mam do tego prawo (V). Mów'li. że chod zi o po­
rządek.

Przew.: No a dlaczegóż to oskarżony n.u* po- 
. z#,Ił do domu?

Osk. milczy.

Do policji wolno było strzelać 
aby otrzymać... porządek

Prok.: Sozański: No -  a czy nie mówili o dcarżo- 
m-.mu w bramie — poco jod. karabin?

O&k : Tak, mówili, że gdyby policja zaczęła strze­
lać, to i my mamy strzelać.

Prok.: A kto to nc-zyi?
Osk.: Sekcyjny.
Mec. Szurlej: Czy oskarżonego uczono, że trzeba 

słuchać tego z czerwoną opaską?
Osik.: Tak jest.

Przygotowania do objęcia „wła­
dcy" jeszcze w dniu 3 listopada

Mec. Szurlej: A mówili osl-arżonemu, że ci z opaską 
«ą władzą?

Oak.: Tak mówili na zgromadzeniu.
Przew.: A na jakiem zgromadzeniu?
Osk.: A jeszcze dnia 3 listopada.
Przew.: A kto tam był?
Osk.: Przemawiali pas. Bohrowski, tow. Klemensie­

wicz.
Mec. Szurlej: A skąd oskarżony wiedział, że to się 

nazywała sekcja?
Osk.: Tak nas nazwali.
Mec. Szurlej: A skąd sekcyjny brał rozkazy?
Osk.: On chodził do środka Domu robotniczego.
P. Ringi lbeirn (obr. z P. P. SM: V po*o i-tniała

Osk.: Dla porządku.
Przew.: Ale gdyby policja była się ukazała, to na­

leżało strzelać?
Osk.: Tak.
(P. Ringelheim bardzo zdenerwowany — siada i 

w .-taje). ,
Prok. Hubl: \ bagnet oskarżony mini 1
Osk.: Tak. Ajle odebrał go jeden towarz\ z.

Strajkowi sekcyjni
.Mec. Zagórówaki: A zapowiadali, kiedy ci sekcyjni 

z opaskami mają wystąpić?
Osk.: W te strajki.
P. Heski: A kto oskarżonemu kazał ewentualnie 

strzelać do poiieji?
Osk.: Jakiś g ! (Wielka wesołość).
Przew.: To widocznie sekcyjny tak się nazywał, bo 

oskarżany zeznał wobec mnie, że kazał to sekcyjny 
(Wes-ułoś,-).

Przesłuchanie osk. Stanisława Jackowskiego
Osk. Jaśkowski spotkany przez świadków Lorka 

i Chylową opowiadał im, że wystrzela! już wszystkie 
naboje, jest bardzo zmęczony i spocony Następnie 
naniawiat świadka Lorka, by poszedł pod hotel Krak. 
i wziął sobie tam siodło, których tam leży dużo. Lo­
rek jednak namowy tej nie usłuchał.

Stwierdzonem zuetato w śledztw ie, że uskas zony 
brat żywy udział w rozruchach z bronią w ręku, do 
czego się os karżotiy po części przyznaje.

Przew.: Cz;. o-karżony chodz/ił do iDomu rotx>t.ni- 
.ozego?

Osk.: Nic.
Przew.: A kiedy oskarżony tam poszedł pierwszy 

raz?
Osk.: 6 listopada,
Przew.: Po raz pierwszy wtedy'? A do partii nale­

ży'?
Osk.: Do Związku robotniczego
Przew.: A cóż b littopada?
Osk.: Przy-zedłem na Basztową i widziałem kara­

biny. Jakiś bojowiec wręczył mi karabin.
Przew.: A poco?
Osk.: Odniosłem do domu robotniczego.
Przew.: Tylko poto? Przecież to niemożliwe!...

Z „meżem zaufania" rozpędzali 
dzieci po ulicach

Osk.: Wziąłem karabin, Sb mi kazał to mąż zau­

fania. Mieliśmy rozpędzać dzieci, j Wesołość i.
Pnzew.: Tyle ich było?
Osk.: Dzieci są zawsze. (Wesołość:.
Przew.: No — -a -koro oskarżony wracał z Domu 

robotniczego — to spotkał kolegów, spocony i mówił, 
że „wraca z walki".

Osk. zaprzecza.
Przew.: \  potoin o-karżony namawiał świadka Lo­

rka. aby poiazedJ pod Dorn rubaUiijzy i tam wziął
-obie siodło, bo leżą zabite konie.

Osk. z apjrzec za.
Przew.: A sly-/.ał ojkarżony strzały koło Domu 

robotniczego?
Osk.: Nic.
Przew.: Co innego oskarżony mówił w śledztwie.

Porządek w nieporządku
Mec. Szurlej: A czy oskarżony wziąłby dzisiaj ka­

rabin, gdyby go pan z czerwoną opaską dawał?
Osk.: Dzisiaj to nie — bo w tedy robiliśmy porządki 

n tymi, co robili porządek. (Wesołość"'.
Prok. Sozański: A czemu to oskarżony flb*z*dł pod 

Dom roiwtn.. skoro OfJcaTŻomy wiedział, że tam ie 
straszne nieszczęście -stało?

Osk. milczy.
Przew.: Przecież oskarżone sam zeznał w śledz­

twie. -że widział, jak tłumy uciekały.

Przesłuchanie osk. Haclela illebana
Osk. Maciej Kleban brał czynny udział z bronią 

w ręku w rozruchach dnia 6 listopada ub. r.
Około godz. 10-ej obw. w towarzystwie kilku nie­

znanych osobników, pod wodzą c/ławieka z czeewo- 
ną opaską na ramieniu, stał koło Izby Handlowej z 
karabinem w ręku, mając polecenie niedopuszczania 
zbliżającej się policji lub wojska. W pewnym momen­
cie oskarżony Kleban oddał strzał w stronę ulicy 
Krowoderskiej, nie mierząc do nikogo, gdyż w ulicy 
nikogo nie było.

Podczas rewizji znaleziono u oskarżonego pas ka- 
w alery joki.

Przew.: Cóż oskarżony ma powiedzieć na swoją o- 
■bronę?

Osk.: Przy.-zedtem do mia.-ta między godz.^10 a 11 
rano. Stanąłem pod Izbą Handlową i tam stałem od 
godz. 12—4 popołudniu. O godz. 12 w południe dał 
mi karabin jakiś chłopiec z Krowodrzy, bo on sizedł 
na obiad.

Przew.: To oskarżony jest bardzo cierpliwy. Czekał 
zatem oskarżony' na tego chłopczyka ?

Osk.: 0  godz. 4 oddałem karabin Mich. Szymczy­
kowi, aby odniósł karabin do woj: kowośei.

Praew.: A do partgi oskarżony należy?
Osk.: Tak. Ale na zgromadzenia nie chodzę.
Pczew.: A jak rzadko przychodzi?

Przew.: Panów obrotkow wprawia to w doskomąly 
muuor B&rdiZu ciekawe!... Poeóż to oskarżony' przy­
szedł ó listopada do 'Krakowa?

Osk.: Żona posłała mię po cukier
'Przew. To aż do Krakowa trzeba, przychodzić po 

cuk-er? A strzelał o-k. pod Izbą Handljrwą? ’■
Ot-k.: Nie.
Prztw.: Co innego o-k. mówił w śledztwie. Stwier­

dził osk.. że strzelił trzy razy w ul. Krowoderską.
Osk.: To nieprawda.
Przew.: \  c/.eimi teraz inaczej?
Osk.: Bo mię bili na policji.
Przew.: A w -adze bili?
Ośk.: Nie.
Pizew.: To czemuż w sądzie osk. mówił bo samo?
Osk. m.łczy.
Przew.: A skąd osk. wziął pa- kawaleryjski, który 

znaleziono w domu?
Osk.: Znalazłem. Wziąłem go -obie. Nie widziałem 

w tern nic złego.
Przew.: A opowiada! o k. kolegom, że o-k. widział 

szarżę ułanów?
Osk.: Nic.

Bił szabla ulana

Osk.: Baz na niir.dąc.

NIał interes w  miećcie i szczeli­
wie trafił.

Przew.: A listopada bvt o-karżony w Krakowi-? 
Osk.: lak j< -r. Miałem interes w mieńcie.
Przew.: 1 szczęśliwie trafił oskarżony na zgroma­

dzenie na placu Szczepańskim. A cóż tam mówili? 
Osk.: Aby sobie byt poprawić do życia.
Przew.: A kazali przyjść na drugi dzień pod Dom 

robotniczy?

Co chłopy padały miedzy soba
Osk.: Chłopy tak gadały między sobą.
Przew.: Ale w śledztwie sądowem zeznał oskarżo­

ny, że mówcy to  mówili.
Osk : Pomyliłem ię.
Przew.: A mówili, że trzeba stanąć do walki z rzą­

dem i usunąć go?
Osk : Chłopy mówili. Sto mówców nie -ły-żułem, 

bo -tuchałom z tyłu.
Przew.: A co tam je-zcze mów Lii?

Dobry humor panów obrońców
Osk.: Chcieli powiesić Czakla, Gałeckiego i Witosa.

(Na ławie obrońców śmiech. Głośno góruje p. Ringel- 
heimb

Przew,: Tymczasem -ain o-k. zezaiał w śledztwie, 
że widział szarżę, że osk. pizysM czjł do jakiegoś 
ulana, uderzył go szablą, ułan „padł z konia i wtedy 
osk. wziął sobie karabin i pas. A widzi osk. jak o 
całkiem inaczej? Taka to była działalność osk. Osk. 
broi czynny udział w biciu uianów i „ ich rozbra­
janiu.

Osk.: świadkowie zcznad fał?*ywie. bo to z zf-m- 
-ty.

Swarzyll się z mowy
Przew.: V z jakiejż- to zero ty?
Osk.: Częstośmy się gwarzyli tak z mowy.
Pizew.: A to dawne!... Zeznaniu o-k. są zgodne 

i w policji i w lądzie, a świa Ikawia w-zy . :y mściwi, 
bościt- się -warzyli.

Prok. Sozański: Czy osk. chwalił się, że osk. zabił 
porucznika?

Osk.: Nie.
Zast. przew. Wajda: 1 rzv o-k. -ły-zał karabiny 

maszynowe pod Izba Handlową?
Osk.: Nie.
Zast. przew. Wajda: Ale u.-k. Kulej, który ta i stal 

pod Izbą Bairdl. zeznał. w  właśnie strzelano z Kara­
binu maszyn. Czy to osk. pi.y padkiem nie dawał tych 
strzałów w ul. Krowoderską do tego karabinu.

Osk. milczy.
Mec. Zagórów Md: Czy osk. pokazywał kolegom

browning zabitego oficera?
Osk.: Nie.
Mec. Zagćrowski: A należy osk. do Związku Rob. 

Rolnych?
Osk.: Tak. Po powrocie z niewoli rosyjskiej.

Przesłuchanie osk. F. Sochy
Obu. Franciszek Socha, jak opiewa akt oskarżc 

nia, brał czynny udział u rozruchach.
Gdy pamiętnego dnia naciskani przez tłum poli­

cjanci schronili się do kamienicy przy ul. Garbar­
skiej 16. obw. Socha rzucał za nimi do kamienicy 
kamienie. Gdy następnie po szarży poczęli uciekać 
ułani, obw. socha biegi za nimi, odbierał im broń, 
jednego z nich uderzył w twarz, odbierając mu broń 
pas i naboje.

Przew.: <’o o-ik. robił w dn. t; l;<i.?
Osk.: Do godz. pół do 11 by! zajęty u p. Sawiny 

przy >kł:i<laniu węgla- na ni. Garbarskiej. Wtem przy- 
-zła jogo żona ii jrowiedziala: „Boj się Boga Józiu — 
ly tu pracujesz, a na ulicach trzelają”.

Przew.: A widział o-k. kogo na ul. Garbarskiej?
Osk.: Widziałem poilca.fi. jak ich wyprowadzali 

i. domu.

Ten bił ułana po twarzy
Pntew.: Akt oskarż, zarzuca, że o-k. gonił ułanów 

i jednego dopadł, uderzył go w twarz i odebrał ma 
pas. Potem zaś „reperował" osk. drogiego ułana.

Osk.: ś w i a d e k  Stachoniowi, z zemsty zeznała na 
mnie fal-żywic.

Przew.: No — ale na to jest 4 świadków. Zna 
o-k. świadka Pyrc.iaka? Czy on też ma złość?

Osk.: Nic.
Przew.: A p. Katarzyna Bomoowa ma złość?
Osk.: Nie wiem. _

Przesłuchanie osk* Piotra 
Zaldowskleso

Obw. Piotra Zajdowskiego oskarża akt oskarżenia 
o czynny oddał z bronią w ręku w czasie rozruchów-

flutir ł  ił. itU I^ słp ftTarró nlanńw
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skiego, za ociekającym ułanem puścił się w pogoń 
obw. Zajdowski, wołając: „bić go11 Dopadłszy owego 
ułana obv, odebrał mu karabin i skierował się z nim 
w stronę ui. Dtmajewukiego.

Pr zew.: Cóż osk. robił w <dm. 6 lisi.

Osie.: Chodził kilka razy oglądać, «zy jego sklep 
.przy ul. Garbarskiej) jest rozbity — i nic więcej.

Przesłuchanie osk- Józefa Rudka
Otrw. Jazera Rudka według zeznań świadków wi 

dziano w pobliżu Hotelu Krak., wkrótce po pierw­
szych strzałach, stojącego i  kawaleryjskim karabi­
nem i z nabojami w wojskowym pasie.

Praew.: Co osk. robił 3 list.?
Osik.: Przyszedłem pod Dom Rob. i stałem tam aż 

do -trzałów. Potem uciekłem do domu. Ale karabinu 
nie miałem.

Przew.: A osk. Struzika osk. zna?

Przesłuchanie osk-
Obw. Antoni Baran według aktu oskarżenia stał 

około godz. 11 i pół przed południem z karabinem 
przy aucie pancernym „Dziadku*1, na ul. Dunajew­
skiego.

Przew.: Zawód?
Osk.: Pomocnik szofer.-ki.
Praew.: Należy osk. do organizacji?
Osk.: Do Zw. Zawodowego w Domu Rab.
Przew.: 0  zakazie zgromadzania w dn. ó list. wie­

dział osk.

Przesłuchanie osk. Wandy Tuchowlczówny
Twarz inteligentna- i bardzo sympatyczna, mocno 

opalona, oczy ciemne. Ubrana skromnie — na. głowie 
słomkowy kapelusz granatowy. tMptwiada głośno 
i rezolutnie.

Obw. Wanda Tuchow iczówna przyznała, że w cza­
sie rozruchów znajdowała się pod Hotelem Krak. 
i miała ze sobą piasek, który zabrała w tym celu, 
aby mogła bronić się przeciw policjantom na wypa­
dek gdyby ci wystąpili przeciwko robotnikom.

Przew.: Do winy o s k .  de poczuwa?
Osk.: Nie.
Przew.: Czy tek. strajkowała, jako robotnica- ko­

lejowa?
Osk.: Tak.
Praew.: Co osk. robiła 6 list.?
Osk.: Z Czarnowiejskiej yztam przez ul. Rajską,

Garbarską na kolej, aby się dowiedzieć, czy wracać 
ło pracy. Stanęłam właśnie pod Hotelem Krak. Tam 
zobaczyłam jakaś kobietę z workiem piasku. Kiedy 
zaczęii strzelać, skryłam się w kamienicy obok 
..Gońca Krak.".

Przew.: A zna osk. świadka Dąbrowską?
Osk.: Tak.
Praew.: Otóż do Dąbrowskiej osk. mówiła, że bra­

ła udział w zgromadzeniach?
Osk. zaprzecza.
Przew.: A miała osk. worek z piaskiem, którym 

osk. rzucała w oczy policji, bo tak osk. zeznała 
w śledztwie?

Osk.: To nieprawda. Na policji to na mnie wymu- 
snono.

Praew.: No a.le trzy dni potem osk. była słu­
chaną w sądzie, gdzie osk. nie bito. i tam osk. ze-

Co oskarżony Klemensiewicz mówił w przed­
dzień rzeziułandw?

Przew.: Otóż świadkowie wwtóełi, jak jeden z uła­
nów rotm. śp. Bochenka biegł przez ul. Garbarską, 
a za mm biegli łudzae i krzyczeli „bić go11, a  wtedy 
osk. zabiegł ułanowi drogę, odebrał mu karabin i po­
szedł z nim pod Dom Rob. A zna osk. świadka Wiel- 
gusową?

Osk.: Znam.
Przew.: Ona to właśnie zeznała.

Osk.: Tak.
Osk. Struzik (siedzący na ławic osk.): Widziałem 

Rudka jak miał karabin na ramieniu pod Hotelem 
Krak. Ale godziny nie oznaczam.

Praew.: A oskarżonego Struzika widrział z karabi­
nom? Bo tak osk. zeznał.

Osk.: Nie.
Przew.: A więc osk. odwołuje.
Osk.: Tak.

Antoniego Barana
Osk.: Wiedziałem.

P. Bobrowski nie słuchał Woje­
wództwa I mówił.

P. Heski (wtrąca sie): 5. listop. odbywały się jesz­
cze zebrania. Pos. Bobrowski nawet przemawiał.

Przerw.: No io cóż z tego? Zakaz wojewody nosi 
datę 4 list. Po*. Bobrowski mógł przecież postępo­
wać wtarew zakazom wojewódzkim.

Osk, Zaprzecza udziałowi w roccrucliacb.

znała, to samo. co w policji, a nawet jeszcze więcej 
dodała.

Osk.: Zmyśliłam sobie.
Przew.: A gdzie później o>k. była?
Osk.: Na schodach w kamienicy przy ul. Dunajew­

skiego fi ?
Przew.: Jak  tam długo osk. była?
Osk.: Dłuższy czas.

„Siew Metek*' był w bramie
Przew.: No — i cóż tam osk. widziała?
Osk.: Wielu bl izn. I tam toż widziałam osk. Skru­

chę, który miał przewieszony futerał na rewolwer. 
Ale czy miął rewolwer, tego nie wiem.

Przew.: A czy co mówili ludzie do osk. Skrucha?
Osk.: Tak. Mówili do niego „ślepy Mietek11.
Przew.: Czy osk. słyszała., jak ci hidzie chcieli się 

dostać na strych kamienicy?
Osk.: Tak — mówili. Wołali, ..że trzeba się bro­

nić11. Potem odeszli.
Praew.: A czy to było przed szarżą? .
Osk.: Nie wiem. Stałam w- głębi sieni.

Czy ślepy na jedno oko moie 
strzelać.

Przew.: No — a osk. Skruch — cóż na to
■wszystko?

Osk. Skruch: Nie wiem - czy to wołali na nutie 
..ślepy Mietek'1. Ale ozy to  ślepy może strzelać? (we­
sołość -— ctók. jest ślepy tylko na jedno oko).

Przew.: A po eo osk. miała piasek?
Osk.: Wzięłam go od jakiejś kobiety i dla żartu 

rzucałam na ziemią.

P. Aschenbrenner: A po co w dn. 5 list. osk. była 
pod Domem Rob.?

_  Wysoki pan z bródka
Osk.: Byłam, aby się dowiedzieć, czy będzie pra­

ca. I wredy wyszedł na balkon jakiś gruby pan 
z bródką i powiedział, że 6 list. nie będzie już na uli­
cy policji, tylko milicja cywilna. Mówili, że to „ko­
mendant11. Ten pan mówił dalej, że teraz już są rządy 
robotnicze; że on oznaczy dzień pracy.

Przew.: A osk. zna p. Klemensiewicza?
Osk.: Z widzenia — ale mówili, że to właśnie p. 

Klemensiewicz.
P. Zakrzewski: Czy tam byli ludzie przypadkowo 

zebrani — czy też robotnicy?
Osk.: Robotnicy.

Popłoch wśród obrońców P. P. S
Obrońcy z PPS. zasypują osk. szeregiem pytań, 

lotóremi chcą udowodnić, że mówcą z balkonu nie 
tv i  p. Klemensiewicz.

Ważne zeznania.
P. Bogdani: Czy tu na sali osk. widziała tego pana?

Osk.: Widziałam. On siedzi na ławie oskarżonych. 
(Olbrzymie poruszenie na sali).

Praew.: To jest bardzo ważne zeznanie. Proszę za­
notować.

Sędzia przys. dr. Hirsch: A kiedy p. Klemensie­
wicz mówił, że jutro nie będzie policji, tylko mili­
cja robotnicza?

Osk.: W poniedziałek — 5 list. popoł. przed roz­
ruchami (poruszenie na sali).

Niedopuszczaln krok ebrońcy PPS.
Obrońcy z PPS. chcą w dalszym ciągu „wsypać11 

oskarżoną, ale ta stwierdza stanowczo, że p. Klemen­
siewicza widziała. P. Woźniakowski z PPS. w fer­
worze powiada, że p. Klemensiewicz stwierdzi ina­
czej.

W tej chwili przew.: A więc p. obrońca uprzedza 
zeznania p. Klemensiewicza. To jest niedopuszczalne. 
Proszę to zanotować, że p. obrońca Woźniakowski 
uprzedza zeznania p. Klemensiewicza

P. Liebermann zaczyna w taki sposób indagować 
oskarżoną, że ta zaczyna płakać. (Na <uli poruszenie).

Olbrzymie wrażenie zeznań Tucho­
wlczówny.

Przew. zwraca uwagę p. Dobermanowi. Wywołu­
je się dyskusja, podczas której p. Debermaun kilka­
krotnie >ię unosi. Ostatecznie osk. niczego nie cofa 
odnośnie do p. Klemensiewicza. Zeznania osk. Tucho- 
wiczówny zrobiły olbrzymie wrażenie na sali.

Przesłuchanie osk- A-Beyma
Obw. Alfred Beym oskarżony jest według aktu 

oskarżenia o udział czynny w rozruchach z bronią 
w ręku, przyczem chwalił się w kilka dni później 
i pokazywał trzy naboje.

Okazuje się zatem, że obw. Beym w czasie rozru­
chów znajdował się na ulicy z karabinem w ręku. 

Przew.: Go osik. mówił 6 listopada?
Osk.: Dostałem karabin ud jakiegoś nieznanego, 

który mię prosił o ta, abym karabin przyitrayimał.
Przew.: T nic więcej? < Gk. zeznał iw śletkzrtrwie. że 

ten osobnik kazał osk. strzelać.
Osk.: Karabin zostawił uT w ręku z poleceniem 

strzelania do konnicy.
Przew.: Ozemu go osk. przyjął?
Osk.: Bo on mnie prosił, żeby mu potrzymać. 
Przew.: Co osk. Krystianowi, swemu przełożone­

mu na kolei mówił o rozruchach?
tek .: Chwaliłem się, że strzelałem, ale to nie była 

prawda. Ja umyślnie ki.imałem.

Czy spodziewał sie nagrody.
Prok. Hutol: Osk. odpow edrial p. Kjy.s-tjanowi na 

kolei, że oisk. strzelał. Zapewne osk. spodziewał się 
nagrody za to z kolei?

Osk. milczy.
Sędzia przys. dr. Hirsch: A czemuż osik. właściwie 

przed przełożonym chwali! się, że strzelał?
Osk.: Chciałem się tylko pochwalić.

Przesłuchanie osk. And. 
I Józefa Nawrotów

Obw. Andrzej Nawrot oskarżany jest o czynny 
mL&d w rozruchach z bronią w ręku. Zeznania świad 
ków stwierdzają, że obw. Andrzej Nawrot stał w gru­
pie bojowców pod Izbą Handlową uzbrojony w kara­
bin i pas z ładownicami.

Te same zarzuty podaje akt oskarżenia przeciw 
krewnemu obw. Andrzeja, obw. Józefowi Nawrotowi. 

Praew.: Co osk. robił dnia 6 listopada?
Osk. (gestykuluje prawą ręką). Wypiera się wszel­

kiej winy i twierdzi, że absolutnie nic nie robił. Przed 
Izbę Han<Hową, szukając pracy, przyszedł około go­
dziny w pół do dwunastej u- poł.

Przew.: A tych ludzi osk. widział? (wskazuje na 
Klcba.ua i Struzika, którzy też byli pod Izbą Han­
dlową!.

Osk.: Ale — niby skąd? (wesołość).

Jeszcze $o nie zbll.
Następnie zeznaje krewny Andrzeja Nawrota — 

Józef Nawrot.
Praew.: Świadek Baran złożył na osk. bardzo ob­

ciążające zeznania. Glaozego?
Osk.: Bo jest na mnie zły.
Przew.: A czemu?
Osk.: Bo chodził do mojej siostry.
Przew.: Dlatego? Zbił go kiedy osk.?
Osk.: Jeszcze n ie!.. V. ielka- wesołość na całej sali).

Przesłuchanie osk. Gierada
Obw. Franciszek Gierad według aktu oskarżenia

oskarżony jest o czynny udztał w rozruchach z bro­
nią w ręku. Widziano go z karabinem w ręku na cho­
dniku przy ul. Basztowej, później przy willi Tyszkie­
wiczów.

Praew.: Gzy osk. strajkował?
Ofik.: Nie.
Praew.: Czy osk. poczuwa de do winy?
09k.: Nie.
Przew.: Gzy osk. był z karabinem?
Osk.: Nieprawda.
Przew.: Czemu świadek tak zeznawał?
Osk.: Bo jes.t na mnie zły.
Przew.: Czemu?
Osk.: Nie wiem.
Przew.: Go osk. robił rano w dn. 6 Listopada? Gdizi® 

osk. był?
Osk.: Na Dunajewskiego 1. Schowałem się?
Praew.: 0  której godzinie?
Osk.: 0  11 rano.
Przew.: To tak z Podgórza oek. przyszedł, aby s ę  

skryć na Dunajewskiego? A skąd osk. wziął karabin? 
Osk.: Jakiś osobnik, który zagroził mi śmiercdąi(!) 

DALSZY CIĄG NA STRONIE 8-MEJ.
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Przesilenie we Francji.
Ozić Millerand w yznaczy prezesa m inistrów. —  W ybór padnie prawdopodobnie na sen. 

Steeg’a.
Paryż. (PAT.). Zdaje się nie ulegać wątpliwo­

ści, że w dniu dzisiejszym prezydent republiki po­
woła do siebie jedną z osobistości, z któremi kon­
ferował w dniach ostatnich, celem powierzenia jej 
misji i utworzenia gabinetu. Miałby to być galń- 
net lewicowy, którego utworzenie i program zo­
sta ły  podyktow ane przebiegiem i wynikiem w ybo­
rów do izby deputowanych z dnia 11 maja. Dziś 
jeszcze odbędzie prezydent republiki konferencję 
dłuższą z senatorem Steegem. Nowy gabinet 
■przedstawi .się parlam entowi prawdopodobnie we 
w torek. Gdyby ta akc ja  Millerauda nie miała po­
wodzenia. ma on podobno zamiar jmw ołać wów­
czas drugi gabinet, k tórego jedynem  zadaniem 
byłoby przedstawić parlamentowi orędzie prezy­
denta republiki. przyezem przyjęcie z jakiem spot­
kałoby się ono zadecydowałoby o ostatecznej de­
cyzji prezydenta.
Konferencje za znawcami spraw finansow ych

Paryż. (AW.). Przez cały dzień dzisiejszy trwały 
narady w pałacu Elizej-kim. Millerand przyjął byte- 
go mini-tra finansów w gabinecie Głumatrceauz 
Cłotta. Olntt zwrócił uwago, iż Millerand konferuje 
przeważnie z wybitnymi znawcami wpraw finanso­
wych. Szuka 0:1 widocznie ludzi dostatecznie ob- 
znajmionyidi z zagadnieniami finansowemu aby módz 
przyszłemu rządowi przedstawić dokładny program 
reformy finansowej. W kotach zbliżonych do pałacu 
Elizejskiego uważają kandydaturę Magginota za 
przepadła. Magginot był u Millerauda w charakterze 
przywódcy opozycji parlamentu i na zapytanie czy 
gotów bylhy przyjąć misję tworzenia gabinetu, od­
powiedział odmownie, wskazując na iPoinearego.
Poincare jednak odmówił przyjęcia w obecnej chwili.

•Paryż. (PAT). Millerand przyjął dziś popołudniu 
►ona to rów M as < -u randa i Liicicna Huberta oraz b. mi­
nistrów: Straussa. Paula Luf outu. Daniela. Yinimito 
i Roreto.

Paryż. (PAT). Prezydent republiki konferował dziś 
z Chaumetem. ( 'lotom. Fryderykiem Brunetem. Fran- 
elinem. Bouilloncm i Tontsonem. Ten ostatni, wycho­

dząc po adjencji z Pałacu Elizejskiego, oświadczył, 
że jest mocno przeświadczony o konieczności obję­
cia władzy przez blok lewicy, jest zdecydowany prze­
ciwstawić się wszelkiej akcji, naruszającej postano­
wienia konstytucji, i bezwarunkowo nie soliaaryzuje 
się z pozaparlamentarną kanrpanją, skierowaną prze­
ciw Millerandowi. Brunet, przewodniczący rady gene­
ralnej departamentu Sekwany, oświadczył, że według 
jego przekonania. Millerand będzie prowadził dalej 
akcję eclinn utworzenia nowego gabinetu.

W obozie lewicowym .
Paiyż. (PAT). Przywódcy kartelu lewicy odbyli 

dziś rano w pałacu burbońskim tajne posiedzenie, w 
czasie którego ujawniły się dwa prądy. Pierwszy na 
rzecz interwencji grap lewicowych izby. celem pod­
dania' pod głosowanie wniosku socjalistów, domaga­
jącego się codziennych posiedzeń Izby. oraz utworze­
nia. tymczasowej komisji finansowej, która uchwala­
łaby ]>ewne kredyty nawet wtedy, gdy rząd nic zo­
stanie jeszcze utworzony. Druga grupa zalecała t-ynę 
czasem zająć stanowisko wyczekujące.

Paryż. (AAY.t. Socjaliści francuscy uchwalili rezo­
lucję wzywającą parlament do ogłoszenia łacęji za 
nieustającą. Parlament ma do ukończenia kryzysu 
obradować codziennie, a więc nawet dniem i nocą 
odbywać się będą krótkie posiedzenia. Wniosek 
<1 przedstawieniu rezolucji wzywającą Millerauda do 
■dymisji nie prz.es7.edl. Przyjęto natomiast wniosek, 
żądający zwołania parlamentu na wypadek, gdyby 
mianowany przez Millerauda premjer odroczył sesję.

Paryż. (AW.). Na wezorajsz.cm posiedzeniu izby 
Painleve odczytał wniosek komunistów domagający 
się natychmiastowego wypowiedzenia się Izby w >pra 
wie prezydenturę i ewentualnego zinmszónia Miilc- 
randa do respektowania woli (dala ustawodawczego. 
Painleee oświadczył. iż nie dozwoli na glosowanie 
v» sprawie tego wniosku jako niekonstytucyjnego. 
Przyszło przytem do awantur. Komuniści wyghtsy.nli 
obelżywe zdania pod adresem prezydenta, wołając: 
..precz z nim", na co ]rosło wie umiarkowani reago­
wali okrzykami ..precz z sowietami".

Zupełna zwycięstwo powstańców w Albanji
Stronnicy rządu uciekają do Włoch.

Brioni i jego 'brat z Beraitu. Wszyscy oni uciekli przez 
■Ditrazzo i przybyli do Bari. a następnie do Rzymu. 
Wedle ich opowiadań bliskim jest upadek Tirary po­
nieważ oddziały Zogula przechodzą na stronę naro­
dowców. Bracia Zuri połączyli się i przekroczyli rze­
kę Mat. Stoczyli 011: drobną potyczkę z oddziałami

Wiedeń. (PAT.). „Nem* Wiener Tagblatt donosi 
z Rzymu, że wczoraj przybyli tani na łodzi motoro­
wej: v  Albanji posłowie albańscy Sań! Tuptam i Zt- 
ja krewni ministra Aehmeda Zogula oraz regent 
Reszyd Toptaui przybyli oni z Tirany. Na tejże lo­
dzi przybyli minister spraw zagranicznych Hesseill

rządowemi i maszeniją na Tiranę. Ze Skutari masze­
ruje pos. RuzteLati i prof. Gurucuecłii na Tiranę. Po­
wstańcami dowodzi pułkownik (Rossem Quasći, zaś 
polityczne kierownictwo powstania spoczywa w rę­
kach lnsgr. FanoLi.

Wedle depesz z Belgradu pra*a jugoskiwiańska po- 
twiierdza wiadomość, że Włochy i Jugosłarwja porozn- 
miały się co do nie mieszania się w sprawy albańskie 
i co do utrzymania niezawisłości Albanji.

M i  f l M l - f l l M
coś ciągle się psują.

Berlin. yAW.i. Sowiecki charge d affa.ire-s założył 
protest przeciwko rewizji przeprowadzonej na statku 
sowieckim ..Enseii". który wpłynął do )H>rtu w Sz.eze- 
cini*' pod fiagą sowiecką. W odpowiedzi Jia rewizję 
rząd sowiecki zapowiada kierowana' transportu drze­
wa ni«' do Niemiec, lecz du Anglji. W urzędowych 
kołach niemieckich zwracają uwagę, że zapowiedź 
represyj jest o tyle dziwna, że statek „Enseii”. jest 
statkiem niemieckim Skonfiskowanym przez sowiety, 
drzewo było również niemieckie, podobnież kapitan 
i załoga 'ta tku  byli Niemcami. Na statku znalezio­
ne natomiast ’! agitatorów- komunistycznych, którzy 
miedzy drzewem wieźli olbrzymi transport bibuły 
propagandowej.

PROGRAM ZJAZDU MALEJ ENTENTY.
Praga. 1PAT 1. 1’niradiu. ..Urager Presse" doiwwiflu- 

je s'ę ze źródta dobrze |n»i:if<nantwjtnfifrcu. żc praska 
konferencja Małej Ententy odbędzie się w dniach od 
6 do 10 lipca br. z udziałem ministrów spraw zagra­
nicznych Nuiczica, Duci i Benesza. Program konfe- 
.retteji łięd/. f bardzo ol>sze.nty. a mianowicie wymiana 
zdań będzie dotyczyła wszystkich spraw aktualnych 
w zakresie polityki międzynarodowej, a w szczegól­
ności kwestji Europy środkowej, sanacji finansowej 
Węgier i Austrf, stosunków Małej Ententy do Rosji 
i do mocarstw zachodnich, współpracy państw Małej 
Ententy w zakresie polityki ekonomicznej i wreszcie 
bieżących spraw z zakresu działalności L'gi N aa im! ów. 
Dalej ..RragCr PrOsSfw zaznacza, że wszelkie wiado­
mości o rzekomyih nieporozumieniach w łonie Małej 
Ententy są tylko pobożnem: życzeniami jej wrogów.

STANY ZJEDNOCZONE BUDUJĄ 8 KRĄŻO­
WNIKÓW.

Waszyngton. (PAT). Senat zatwepilizil projekt bu­
dowy S krążownikćiw iraz zaprowadzenia. zmian na 
szeregu )tamcentików, przyezem nafta ma zastąpić wę 
g id . jako materjał do upalania kotłów.

PŁASZCZE gumowe w bardzo wiel- 
kim wyborze nadeszły

A .  B R O S S f  Kraków, ul. Forjańska L. 44.
Narożnik obok Bramy Floriańskiej.

WACŁAW FILOCHOWSKI.

Ptasznik i niedźwiedzio.
Powieść.

— Dobrz.e. sprawę postaram  się ująć jakiiajtre- 
ściwiej. J a k  to już wielmożnemu panu z kart n a ­
szych wiadomo, jesteśm y wysłannikami Złotej 
Loży Sztuk Miłosnych, będącej ezemś w rodzaju 
związku zawodowego uwodzicieli pierwszej rangi. 
Korporacja f&mfcnięta, poufna i międzynarodowa, 
skupia i jednoczy najcelniejszych mistrzów kun­
sztu miłosnego; tajna kapituła demonów i genju- 
szóy.; erotyzmu, którzy nietylko że wybili stempel 
swćy.na dziejach, ale po dziś dzień żyją nieprzer­
wanie), jako symbol, ideał, wzór dla wieków przy­
szłych i najwyższa historji ozdoba. Nie chcąc dłu­
żej zastanawiać się nad zadaniami naszego zrze­
szenia. stwierdzam y, żc Loża. wysłuchawszy 
dwóch aktów  powieści, i przeczuwając, iż to wiel­
możnemu panu przypaść ma w udziale splendor 
uwodziciela, pełen zgrozy i oburzenia czuje «ię w 
obowiązku przestt7.ee waści przed grożąoenti mu 
z tego tytułu następstwami.

— Nic jeszcze nie rozuntieni spokojnie o- 
św iadczył Ścibor. zajęty jtosipieszinem otwieraniem 
parasola, gdyż gęsta wilgoć właśnie mżyć zaczę­
ła. —  Schowajcie się, panowie, pod ten przenośny 
nam iot. J e s t  to godzina, kiedy czytelnik mój prze­
gląda dzienniki. Dopóki się nie nasyci, na zmianę 
pogody liczyć nie należy. Ale, proszę mi powie­
dzieć, co panów obchodzi życie i postawa niena- 
letącęgp do loży sanąotnjjca V

—  Jeszcze słówko, kaw alerze — groźnie zapo­
wiedział żelazny gość —  a będziesz miał ze mną

do czynienia...
— Za pozwoleniem — przerwał intt <’asanova. - 

Kolego, pamiętajcie, żc jnid tym  tylko warunkiem 
zgoil/.iłem się na wasz w delegacji udział, iż pary 
nawet z ust nie puścicie. Kawaler ten nic jeszcze 
takiego nie powitslzial. żeby go już raczyć po­
gróżkami.

A do Hcibora:
Nieporozumienie. Człowiek do siebie nawet 

po śmierci nie należy. Ludzie, należący do histo- 
rji. reszlę wolności, z której ich za życia ogoło­
cono. tracą właśnie po śmierci. W tyglach historji 
tracą również wyraz swój właściwy, linje charak­
teru. słowem wszystko, co chociaż odrobinkę cu­
chnęłoby prawdą, rzeczywistością. O! ho historja. 
to cesarstwo plotki i poezji, konsekw entna jest 
i nieubłagana!
Włókienka jednego nie zostawi, rysu żadnego nie 
oszczędzi, by m atka rodzona poznać cię nie mo­
gła. .Jakie cuda w tyglach historji sic dzieją, niech 
nam  za przykład służy ten  oto kaw aler. Don J u a ­
nem zwany, którego legenda obdarzyła czarem 
nadludzkim, intuicją niezwykłą, a w ymową. wy­
mową i inteligencją. Boże. mój Boże. jakąż inteli­
gencją]...

Zezem spojrzał w stronę nadętego rycerza.
— Ale zapotniaiam wciąż, że wielmożny pan nie 

ma czasu; na kiedy indziej odłóżmy rozważania
0 cudach historji i przystąpimy do rzeczy. Zatem 
chwyty przez pana względem niewiast stosowane 
są w jaskrawej sprzeczności z wypróbowaną me­
todyką Loży. Chwyty owe niezadowolenie Bra­
ctwa wywołały nietylko dlatego, iż zgoła inne są
1 sensu jtozbawione. ale przedewsz^-stkiem, że. o

ile nas poczucie akcji nie myli. niewiastom w a­
szym dziwnie są sym patyczne. Odzież się podział 
typ  rycerza bez skazy i leku i  Gdzież urok siły, 
barów szerokich, namiętności gwałtownych, nie­
bezpieczeństw. gdzież czar walki na śmierć i ży­
cicy Co pan robisz, na Boga! Gdzież się jtan wy 
chowywały Przecież tak się nie postępuje! ..Boisz 
się?" ..Boję się". Czyż to nie bluźnierstwo. panie 
Ścibory Pan godzisz w hasz au tory te t, w wielkość, 
w nasz byt historyczny!

Glos ( 'asanoYY. z początku dźwięczny i upi7.ej- 
my. podnosił się i opadał intrzą źle już ham owa­
nych uczuć.

A ścibor. w miarę tego. jak słuchał, coraz 
szczelniej przysłaniał swą tw arz w tajem nicę u- 
śmieehu. Tajemnicę dumną i nieprzeniknioną. łJ- 
śmiech. w którym . jeżeli czego można było się do­
myślać. coś zgadywać, to może tylko szyderstw o 
i politowanie. Uśmiech, jaki upiększa usta czło­
wieka. gdy ton nagle, gdzieś w samem osierdziu 
łhtniit. na najgwarniejszej ulicy uprzytomni sobie, 
iż jest bezkresem możliwości, panem woli swojej, 
kryjów ką zagadek, grzechów i planów nikomu 
liieodsłanianych. Gdy w nawale trosk, w zgiełku 
miasta uprzytomni sobie znienacka, że jasne po ­
czucie osobowości daje mu godła królew skie i 
skarby niezmierzone. Uśmiech taki. jako poblask 
zew nętrzny duszy niepodległej, widuje się w wyo­
braźni na twarzach mistrzem-, których wizerunki 
zaginęły w oddaleniu wieków. Pśmipch tafci. po ­
winien mieć swe ponw iki.z m aipnpp  n ą  plaęąch, 
by człowiek, obok nich p rzechodząc mógł sobie 
częściej przypominać, kim jest. a właściwie kim  
być może i powinien. (G. d. n.).
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IA*t racja poiw-yż za przaktawiia w <w«*j górnej ‘‘z ś̂ca <a 1 ę jmsiwlzeń parlamentu wkv-kie- 
gti na Miniite Oiiório w Rzymie, a w r-zęścii dolnej — tę samą salę z tronem królewskim, 
ustawionym na miejscu tryjlmuy parlamentarnej. W sali tej odczytał ubiegłego tygodnia 
król Wiktor Emanuel mowę tronową przy otwarciu 27-go okresu prawodawczego wło­

skiego parlamentu.

1 sali sądowej.

Tajna organizacja komunistyczna.
'Pr/.cil -ąleiu przy-ięglych we Lwowie rozpoczęła 

się lozpra.wa przeciw szajce komunistycznej, która
oskarżeni o należenie do tajnych związków, mających 

na celu sprowadzenie rewolucji,

HARAK1R1 NA ZNAK PROTESTU PRZECIW 
BILLOWI EMIGRACYJNEMU.

Londyn. (AW). „Daily Mail1* donosi z Tokio, że 
w Japonji szerzą się wyj paniki haroklri, na zinatk pro- 
tfsstfu przeciwko amerykańskiemu billowi emigracyj­
nemu. Bojkot towarów amerykańskich rozszanza s ę 
z każdym doiiem. Sfery rządowa musiały pnzystąpić 
do akcji, mającej na calu powstrzymanie tego ruchu, 
gdyż może się to odbić mi initere.saah okimomieznycii 
.Japonji.
PREZ. COOLIDGE KANDYDATEM PARTJI REPU 

BLJKANSKIEJ NA PREZYDENTA.
Paryż. (PAT). „Petit Pa.risian11 donosi z Wawzyngto 

nu, że w myśl planu komitetu organizacyjnego kon­
gresu reipuhrkańskiego w Clevelamd, deklaracja, w 
której prezydent CooFulge lvę»l,zie zgłoeeony oficjalnie 
jatko kandydat partji republikaoskiej na prezydenta 
Stanów Zijetdinoraonych, wygłoszona będzie dnia 11 
brn. Ponieważ dotychczas niema żadnego konit.nka.ndy 
•kita w tonie pamtji repiłbTkiańHkieij, gdyż senator 
Johnson zrzekł się kandydatury, sądzą, że kandyda­
tura (,'ooilidge‘a już w pienwszera glosowaniu będzie 
pnzyjęta przez kongres partyjny. Otwarcie sesji na­
stąpi we wtorek.

RZĄD TURECKI ODRZUCA POŚREDNICTWO LI­
GI NARODÓW W SPRAWIE MOSSULU.

Londyn. (PAT). Delegat turecki do- rokowań w spra 
wie Mo-wulu oświadczył na 0-statn'em pot-wfteiiin 
konferencji, że jest życzeniem Turcji, aby w miejsce 
sądu rozjemczego z tona Ligi Narodów został wyzna­
czony inny sąd. rozjemczy celem, załatwienia sporu 
między Turcją a Angłją w oprawie Mossulu.

CIEPŁY TON PRASY FRANCUSKIEJ 0  PODROŻY 
KARD. DUBOIS DO POLSKI.

Paryż. (PAT). Paryska .jSemane Re4iigieuso“ za- 
miesizeza bardzo życzliwą wzmiankę, omawiającą za­
powiedzianą podróż arcybiskupa Paryża, kardynała 
Duiboisa do Polski. Kardynał udaje się w podróż do 
Warszawy dnia 11 hm.
ODZNACZENIE PREZYDENTA FINLANDJI OR­

DEREM „POLONIA REST1TUTA“.
Hetsmgfors. VPAT). Poseł Rzeczypospolitej poWkcj 

Fiłipoiwiez wręczył wczoraj prezydentowi rei>nbliki 
fiulainidzikiej wielką wstęgę orderu „Polonia Kesti- 
tuita“.

Paitilitji grantów sa podatek majątkowy
Warszawa. (Tel. wł.). Ogólny kryzys gwpodanczy. 

przeżywany obecn e również i przez rolnictwo, wywo 
bije zmniejszenie się popytu na ziemię. Właściciele 
więkriizyoh posiadłości gmuntiowycłi, zamierzający do­
konać częściowej parcelacji gruntów w związku z ko 
nieeznośeią zapłacenia podatku majątikowego, natra­
fiają w obecnej chwili często na brak chętnych na­
bywców. Pragnąc umożliwić właścicielom dokonania 
w tych wypadkach transakcji Min. Reform Rolnych 
w  porozumieniu z Min. .Skarbu opracowuje projekt 
rozporządzenia, które przewiduje udzielanie parcelu­
jącym kredytu, w formie listów zastawnych Państwo 
w ego Banku Rolnego. Listy te będą przyjmowane 
przez władze skarbowe na poczet przypadających po­
datków i danin państwowych. Projekt w powyższej 
kwestji został przez Min. Reform Rolnych przedłożo­
ny Min. Skarbu.

 *-----
PREZYDENT WOJCIECHOWSKI DO KOŁOMYI.

Lwów. (,.AW). „Gazeta Poranna.11 dowiaduje się. że 
Prezydent Rziplitej Wiojcłooihowisiki przybyć ma w s ie r ­
pniu do Kołomyi celem tur/.estn.iczenia. w wieiklich ma 
iiewirach wo_Vkowyc.li korpusni iwń.rwi-skiego.

TYFUS PLAMISTY W POWIECIE SANOGKIM.
(Powiatowe władze sanockie podają do wiadomości, 

że w miejscowości Szczaiwna wybuchła eq*idenija du- 
iii plamiistego. W związku z ipowyżtsizynn, władz.c woj­
skowe wstrzymały udzielanie unlmpów do tej miejsco­
wości do końca m esiąca ozeuwca.

OHYDNE WŁAMANIE SIĘ DO TEATRU POL­
SKIEGO W KATOWICACH.

Katowice. (AW). Ubiegłej nocy niewyśłedzcni do­
tąd pnzestę,pey włamali się do gmachu Teatru Poi- 
«kiego w Kato wicach, spodziewając się ziiafleńć tam 
wypłacone wczoraj przez województwo śląskie 10.000 
złotych subsydj.um. Bandyci .wlusiłi stróża, kneblu­
jąc siu usta, zabrał! z kusy znajdujące się tam 30 zto- 
tyob, pocaęot iblśgli,

przy pomocy pożarów i zamachów dążyła do wywo­
łania przewrotu w kraju.

•Rozprawa ta je<t dalszym ciągiem p ro c e s u  przed 
sądem doraźnym w Złoczowie, gdzie, jak wiadomo. 
Ilka Skoczylasa. Mikołaju Kowala i Alek-andra iPa- 
wlyszyna -kazano na śmierć i wyrok wykonano, in­
nych zaś oskarżonych skazano na więzienie od 5—-20 
lat. Tajna ta organizacja, na której c-zele stali Stefan 
Wowk i Piotr Tyuecki dokonała w Złoczowie i Zbo- 
rowie szeregu podpaleń i zamachów. Z namowy i przy 
Współudziale członków tej szajki

podpalono w nocy na 30 sierpnia ub. roku w po w. 
ztoczowskrm pełne sterty zboża i stodoły w trzech 

folwarkach.
N« ławie zasiadają Stefan Wowk, gr.ikat.. rolnik, 

lat ób, oskarżony o to, że organizował tajne związki, 
dążące do wyiwrotu i gwałtownej zmiany formy rzą­
du, dążył do sprowadzenia niebezpieczeństwa dla pań 
stwa z zewnątrz i wewnątrz, i że namawiał do poża­
rów w sierpniu ub. roku; Piotr Teitlecki, gr.-kaŁ. 
30-letini słuchacz praw. oskarżony o* te same zbro­
dnie; Mikołaj Kociuba, gr.-kat., maturzysta g-imn., lat 
•32; Jan Paitkfw, gT.-kaf.' kandydat naucz., lat 20; 
Mikołaj Teśhik, lat 25, gr.-kat., student filozofji i 
dziemuikuirrz; Michał Łytwyn, 21 lat. gr. kolt., ahitu- 
irjont ginm.; Myklita Połowy, lat 38, gr. kat., krawiec; 
Samlko Uliczny, lat 23, gr. kat., stclmacłi; Amlnuch 
Podolański, lat 33, gT. kah, roLniik; Piotr Paóczy- 
szya, lat 26, gT. kat., rolnik i Rafael Imber, lat 21, 
żyd, słuoh. praw.

zmianę formy rzą.lu i s]yrnwaclzonic niebezpieczeń­
stwa zewnątrz i wewnątrz, że używali gwałtownych 
środków wybuchowych, mogących wystawić na nie­
bezpieczeństwo własność i zdrowie innych osób, a w 
końcu Kazimierz Majewski, lal 20. rz. kot., słuchacz 
■praw. oskarżony u rozszerzanie p'sm treści komuni­
stycznej.

iPo odczytaniu aktu oskarżenia przystąpiono .In 
przes iaiehau ia oskairż.oc i ych.

rh-rw-rzy oskarżooiy Wowk, zdecydowany bolsze­
wik. kury 7 lat kształcił się w Rosji na a^-Liailoru, ml 
]iov\'ia la nadzwy.c.zaij imłmie. Kazał palić dwory, bo 
panowie jeżdżą powozami a on biedny.

Dnuri oskarżony Tynelski, który jkjćI psemlon+mera 
„Dub” kierował ze Lwowa całą organizacją, nie przy 
zna je się do winy.

■Na tom odroczono roziprawę do n;is.tę)mego dn a.

tonie poioliwa za bigamie.
Józef Zając, plutonowy W. P. w Lodzi, ożeniony 

z Heleną Lzięgiel. świadomie zawarł powtórny zwią­
zek ze Stefanją Krysiak.

Wnj-knwy sąd okręgowy wydal wyrok, skazujący 
Zająca na 6 miesięcy więzienia, na mocy jednak um- 
ne-tji połowę kary mu darowano, zaś drugą jadowe 
zawieszono .na dwa lata.

Pamiętajcie o „Czerwonym Krzyźu“
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Z wczorajszego posiedzenia Sejmu.
Opłaty od kart do gry na „Czerw ony Krzyż'4. —  Walka o ceny na tytoń. —  Sukces mo­

w y posła Zdziecnowskiego.
Warczawa. (Tek w ł). W uzupełnieniu wczorajsze­

go pokkm lżeni ki Sejmu zt '.praw ważniejszych wymie­
nić jt tłzc7,e należy: Po refcratc-ie puda Michalskiego 
przyjęto poprawkę ,Sonaru do lutowy o opłatach od 
kart do gry na rzecz „Czerwonego Krzyża", zwięk- 
i7.ająlt‘a tę opkiitę z 20 na 50 proc. opluły pobieram 

przez Skanii.
Kdttępnie przystąpiono do wniosku pos. Wiewiór- 

skiego (grupa Bryla) w sprawie pozwolenia włościa­
nom na uprawianie tytoniu dla władnego użytku. W 
imieniu komisji skarlKiwoj referować sprawę pos. liski. 
Komisja proponuje uchwałę, wzywającą Rząd do zni­
żenia ceny na tytoń pośledniejszego gatunku przy 
jednoczesnem podwyższeniu zDyt niskich cen na ty-

• Biała. (Tel. wł.). „Placówka Krtsowa" donosi: 
Śledztwo w oprawie u.-zuslw celnych w Bielsku-Białej 
prowadzone przezitfdelegata Izby skarbowej p. radcę 
Krupińskiego przy pomocy Kontroli skarbowej w 
Bielsku i Białej trwa na miejscu przeszło 2 tygodnie 
i dało semsacj jne wyniki.
OSZUSTWA BYŁY ZORGANIZOWANE NA WIEL­
KĄ SKALĘ, A DO INTERESOWANEJ SZAJKI 
NALEŻELI KUPCY-ŻYDZI ZE ŚLĄSKA, CAŁEJ 

MAŁOPOLSKI I WIEDNIA.
Poszkodowanie Skarbu Państwa idzie w biijony.
Radca Krupiński po żmudnych badaniach zdotał 

chwycić wszystkie nki lozgaięzionej szajki oszustów, 
która
NAJLICZNIEJSZYCH PRZEDSTAWICIELI MA W 

BIALEJ-BIELSKU l KRAKOWIE.
Do Bielska przychodziły wagonowe transporty luk­

susowych inałerji z zagranicy, kióre 
PRZEKUPNI URZĘDNICY CELNI OCENIALI WE- 
Dl UG ŻYCZEŃ OSZUSTÓW JAKO ORDYNARNĄ 

BAWEŁNĘ, SZPAGAT LUB PAPIER.
Stąd towar rozsyłano do Krakowa, Tarnowa, Rze­

szowa, Sącza i Pd.
Urząd celny okazał się bagnem moralnem nietylko 

w Bielsku, ale taksamo w Dziedzicach, Katowicach

TEATR BAGATELA.

Lampa Aladyna.
Komedja w 4 akiach Wacława Grabińskiego.

Lumpa... oliwna... gumowa... AladyiiKi! L im y  wi- 
<Loe.zn.ie -ą potrzebne kiraikowNkiiej scenie, na której 
TKiiii się roitiz ciemniej i coraz mniej.

Do- zafwoęonia lampy \Edyna przyjeehał z War­
szawy sum p. .Jerzy LoPizozyńsiki, aby >wą fascynu­
jącą girą ro/.świecie mroki patiT.njąee nu seente ..Ba-
guiteili .

Nie powiem. aby t.o wiele pomogło. Kuwet duży 
talent nie pomoże snlnee wylęgłej w rieirpieiniut-li ntu- 
żytu ki-zek i kuiuiu żołądkowano, zapewne dla swej 
nudnej rozwdekliośei flWJwn.nej komediją. Bo wyo.braż- 
eie sobie cztery ta  ieniSiftwej długości .ukty. w tycii 
zaś jeisizc 7.e d kufrze djalogi, pnzeludowu.ne niesikończe 
we długi cni i, nii-diWcifinWii kwesi janiii! Tii. jest, tJor- 
'timi jiierws-CKi. A są joszcze iłinie. więcej wynW&iui- 
iwaue.

Jakiś lekkoidiich. wyrauemny z Wnira 7.n wyjnlbly w 
czasie urzędowania na spacerT liawi s.ię w wolnych 
chwilach swego. nieza.maennugo. próżnowania- w r!i. - 
niika. Taki jest bod rut erem koinudji. Z caegóż jedna1; 
żyje? (ilgpie pytanie! V\ Warszawie ludzie, mający 
zalety podobania, się mężczyznom i kobietom — nie 
poitiraeibują, pracować. Oni są. na to, by inni na ini-n 
pracow ał! Przesz iznzypa. lek lekk odach ów dochodzi 
do iwywaiżnęgio wynalazku. Wynalazł rozcizym, który 
sprawia, że żelazo w nim zaniii znue .-ta. je się pizc- 
św.i&tilająrein.

< Ko cala treść korne Iji-ła. <y. Xies7.nzegóIoa! Autor 
ktiżU nam zachwycać siię takim bohaterem, który wy 
glaw/a pyaljwa.lę próżn ietcil wa. płytkie, niuduwrwne 
pairadrakliy o stosunku kapitału do pracy. interweniu­
je w sipo. ób dzieninny w strajku M o  tu i czym itp. Aby 
przecież taką pigułę ciz.emś fjf-lbilizić, wprowWI/.a halit 
lueiiLUŻeirję kobiet w lekikoduiobu zaikoclwtiyieh. P:erw- 
szj okaz jest z typu kochanek biwroiwych; drugi z ty- 
g't uarzeezołiych z posagiem, tnizeci to u, sonty-

tori luksusowy. Rezolucja mniejszości idzie w kierun­
ku pozwolenia na wolną uprawę tytoniu na własny 
użytek. Dla. umotywowania rezulumji nuiiejśzośuii za­
bierali glos pp. Smoła (wyiaw., Dui,o fwyiziw.). Tbczek 
(bry.l ), Pasieki, Serg-ju^z Kozó(k: . t̂ikir.j. Po jirzomo- 
wien.i'U sipra.woizdaiwey w glosowań iu przyjęto rezolu­
cję większości komisji, odrzucono natomiast 142 gło­
sami przeciw 121 rezolucję mii tjbzości

Za winiiasikiem nKutijMzĆtści gl(xs«)‘wa.łv ze względów 
denKigogicziiyob .nt.ronwiict.wa hnlowc.

.Je z.łzo raz wypada pnilniość sukces mowy posh 
Zdziechowskiego, piłko referenta budżetu. Mowa ta 

I stalą na wyżynie nowoczesnego parlamentarj zmu.

i Mysłowicach.
DYREKCJA CELNA W MYSŁOWICACH NIE WY­
KONYWAŁA NALEŻYTEJ KONTROLI, PRZYJ 
MOWAŁA NA URZĘDNIKÓW B \ LE SZUMOWINY, 

A TE 9ZLY ŻYDOM NA RĘKĘ.
Już 2 maja zwracano uwagę na nieodpowiedni 

skład Urzędu celnego w Bieisiku, ile władze karbo­
we. a specjalnie Dyrekcja celna trzy tygodnie zacno- 
wala się. biernie.

Naprędce w BieLltu znaleźli się obrońcy naczelnika 
Urzędu celnego p. Goklenberga, którzy przedistawiali 
go. jako wzór ..dzielnego" urzędnika.'

Urzędnicy celni,* a specjalnie niejaki Arnold, buń­
czucznie odgrażał się obiciem każdego, ktoby cień 
podejrzenia rzucił na jego osobę, a tymcza em oka­
zało s.ię. że
POD BOKIEM P. GOLDENBERGa  JEGO PODWŁA­
DNI CYNICZNIE OKRADALI PAŃSTWO NA SPÓŁ­

KĘ Z ŻYDAMI.
Najcięższe zarzuty ustaliło śledztwo na urzędnika 

Arnolda, który czmychnął za granicę, salwując się 
przed aresztowaniem.

Drugi, urzę Inik. Danek, zo tat usunięty, z urzędu.
I trzeci Piomowicz lam s ię  uennąt — a 
i CAŁY URZĄD CELNY JEST POD ŚLEDZTWEM.

Wybór rzeczywiście zdoilmy zarpoikoió wszystkie 
-maik ! Cóż kiedy to wsy.y-tkie oika.zy mimo różnicy 
temp dram entu. wie kią wiifieow i suikien. są. wMzy>tki<- 
bi.izideinine głupie,.i nindne, I-gdyby nie t.o, że jedną 
7.  nic-h jo-st wlttściwie, p. SikaŁka. drugą p. Stepriiw- 
S.ka. t<r/.(*(*i«ą ]>. Mn#lzok*WKka. wszy-ey ucicLiiby ■/, tea- 
tiru po diiaiginn akcie*. Ja — uerzymilem to di0piiu.ro po 
•trzttŁ-iuf i wspólc zadem i z tymi. którzy poizr.iitaii do 
końca.

Ludwik Skoczylas.

Fabrykanci chcą robić złote interesy nawet 
podczas kryzysu gospodarczego i usiłują ob­

niżyć dotychczasowe płace.
Biała. (Tel. wł.b „Placówka Kresowa" donosi: 

Strajk robotników tkackich, trwający od 14 maja br. 
zaostrza się.

i aibrykamci ogólnie są ze strajku zadowoleni, 
poiideważ obecny zastój przemysłowy w całej Polsce 
i bez strajku nie pozwoliłby Im pracować przez wszy 
stk e dni tygodnia.

Rozumieją to także robotnicy i wcale nie są wdzię­
czni socjalistom, że ich lekkomyślnie w najniekorzyst 
niejszej chwili popchnęli, do strajku.

Kryzys przemysłowy istotnie 
nie spr/yja sffcijkom, które ów kryzys raczej potęgują 
niżeli u 'Uwsi.ją.

Mu z drugiej sitirb|iy lmudimy 7 i.zmu zyć, Jż fanry 
kanci też nieuczciwie postępują, rzucając robotniko­
wi ptacę poniżej minimum egzystencji.

Nawet w okresie ostrego kryzysu gospudarczeg) 
chcą fabrykanci robić złote interesy. Eabrykanci nie 
tylko odrzucili żądania robotnicze, ale

usiłują obciąć jeszcze dotychczasowe płace,
<-o wyraźne sformułowali w piśmie, prze-iłanem do

liiiapaktanaiu praicy w BioLku.
Projekt nowej taryfy piać ula tkackich robotni­

ków opiera się na systemie aikuidowym i
zmierz i ao obniżenia plac dotychczasowych. 

Według tego tkacz kwalifikowany zarabiałby 19 do 
20 zł. tygodniowo.

Zawodowe organizacje rolx.tniiiCn,e w tyc.h dniach 
wypowiedzą, się w Icweaji iirzeLłożonej pnapazy.-ji 
Związku fmbrykamów. Zjechał równ.oż do Bielska de­
legat Miin. pracy [i. inspektor Wojłikiewicz z Łodzi.

W -dbotę o godz. 1) ramio cwlltyl ;ię wiec robotniczy 
w Doram ix>l>ikim w Biehku.

Paszporty potanlela
Wanszaiwa. czerwca. (PAT.i. 'Sejmowa ko mi-ja 

-kanbowa obiadowała nad projektem ustawy o opła­
tach )« aportowych : przy jęta art. I. w brzmieniu pod 
kono ji ze zmiana, że wysokość opłat w zasarLle 
ustala Ministerstwo skarbu w porozumieniu z Min. 
■praw wewin. Z da U zy cli ]io*<taiiowień wynika, że 
wolne ą pa.-zporty dyjilomaiyu zne. emigracyjne i o- 
sób udających się za granicę w celach zaroJaku, dla 
osób zaś wyjeżdżających za granicę w celach han­
dlowych i przemysłowych oplata wynosi 25 zł., dla 
osób udającyc-h «ię. za granicę w celach kształcenia 
'ię, dla badań naukowych, dla leczenia, o ile chory 
jest niezamożny i o ile Leczenie za granicą jest ko­
nieczne. dh  o-ób udających -ię na zebrania miertlzy- 
narodowe. naukowe, na zawoiy sportowe i dla ce­
lów społecznych, oplata bedzie wynosiła 20 zt. Prze- 
pu-tki graniczne kilkudmiowe są wolne od opłat. 
Uchwala obowiązuje od 1 Upca 1924 r.

T E A T h A U A.

Kow y teair letni w W arszawie,
Wars7ji'wa zysikała nowy teatirzyfl'. gdz'e będzie 

mogła w o-o to s]>ęl7ji< kil/ka godzin wieozonowych. 
Dyr. ,,Nowości" p. L. Heller potrafił siary, zasypany 
ruimowijsikkim po spalonym ..Mairywiiu" ogiróilek z:i 
„Nowościia-m'." zaimienie na prawdzwe caekc widowi- 
-ikowe.

Pośro tku ijgrólka stanęła zibudowa,pa w zaoisznym 
stylu ogródkciwym wKlowrua, która może zmieścić 
oketo 1000 wirdaów; pokrycie daic.hówiką zaoezipie<: za 
pobliiczność od wisizcill; c<h niesipo lizianeik aniuoefery.cz- 
nych, a niotknięte. minio konieczności w budc.w nilu. 
rozłożyste, gałęzie kasztanów, w| rowadzają na wido­
wnię zieleń, przyrodę w jej najmilszej posunci.

iPo obu stnomacih w dowi.l pod murem, mień ą się 
bairwami kwiatów cud.iwiie altanki. Między ainanka- 
tni zaś, a. bokami wi;Lowinf oŁsizejina poouiepa«La za- 
pnawza miJośników i.piaceiru nawet po teatrze.

Sezon oitwiieirają .Ktojsoty Amora1, w"których wy­
stępują* tiakże dawni ul.nhi<-ńey Krakowa pp. Żel-k.., 
Kaden, M nowiicz.

B y .  nu l niMfiza p r iz e d s ia w iin  , u y n  /, e ]I - , k<tnakttis ’j  
na wy-taw u ws/asdibry l yj kii j w Wemldej. Jest to 
ól hjzyiuj buhlog, własność p. ( 'fampiouN-a, członka 

.JiiUdug Dluł)'1 w Blooiiwbury,

Skandaliczna afera oszustw celnych.
Szkody Skarbu Państwa idą... w  m iljony. —  Cały urząd beiny w  Bielsku pod śledztwem

mentalna mężatka, a czwarty... to rozwódka.

1



Sr. isęf.-' „GONIEC KRAKOW SKI" Str. 7.

Listy z Wileńszczyzny.
Granica stoi otworem. —  Agitatorzy sowieccy uzupełniają działalność „W yzw olenia" i sze - 
stnastki. —  Szczupłość straży granicznej. —  Brak dla niej pomioszczenia. —  Jest je ­
dnak poprawa od zam iany baonów granicznych przez policję. —  Złe uposażenie policji.

Brak ostrzejszych ustaw.
u.

t KRAJU.
Z naszych uzdrejewisk.

JYotwy Sącz, 6 czerwca. 
WYZYSK W KRYNICY. Komisja Zdrojowa w 

Krynicy, składająca « ę  z właścicieli pensjonatów, u- 
staliła na sezon bieżący za utrzymanie jednej osoby 
z pokojem kwotę 18 zł. dziomiie.

Starostwo nowosądeckie, które reprezentowane jest 
w tej komisji — jednakowoż tylko z głosem dorad­
czym sprzeciwiło się tej nadmiernej kwocie i jroleeiło 
pobierać tylko 12 zł., Komisja jednak Zdrojowa spo­
wodowała w województwie krakow skim  unieważ­
nienie rozporządzenia Starostwa i zatrzymanie swej 
pierwotnej tak-y. tj. 18 zł., sprawa zaś cala ma iść 
do rozstrzygnięcia aż do Ministerstwa Spraw Wewn., 
czyli, że sezon może minąć, a rozstrzygnięcie nie 
przyjdzie — a tymczasem będą właściciele pensjona­
tów dalej łupie kuracjuszów.

Jako  rażący przykład różnicy cen w Krynicy a za- 
i zagranicznych kąpielach może posłużyć ap. Grudo, 

gdzie utrzymanie wynosi dziennie 8—10 zl. od osoby. 
Czy więc przez tego rodzaju postępowanie nasze czyn 
ni ki rządowe spowodują podniesienie się naszych u- 
zdrowdsk V Czy Krynica będzie tylko dostępną żydom 
i paskarzom. bo i któż sobie może na taki szalony 
wydatek pozwolić:'

(By ratować zagrożone nasze uzdrowiska, należało­
by tego rodzaju komisje, jak w Krynicy, c-onajprę- 
dzej rozwiązać, a  ustawę o uzdrowiskach odpowie­
dnio znowelizować, a temsamom ukrócić wreszcie 
wyzysk paskarski właścicieli pensjonatów i uprzy­
stępnić szerszym — mniej zamożnym sferom społe­
czeństwa na pobyt w kąpielach.

ZE STOSUNKÓW W SZCZAWNICY. Nieszczegól­
nie lepiej dzieje-się i w Szczawnicy, gdzie dzierżawcą 
jest niejaki p. Hajto. znany osobnik z bruku krakow­
skiego.

W ubiegłym np. tygodniu była wycieczka studen­
tów z N. Sącza z prof. Serafinem i z Tarnowa z prof. 
Arwajem. P. Hajto zażądał od każdego studenta za 
nocleg po 2 zł., a gdy przedstawiono mu. że studenci 
nie mogą tyle iftacić, oświadczył, że może odstąpić 
jeden barak dla wycieczki, tylko, że słoma, jaka w 
nim się tam znajduje, leży już niezmieniona od 2 lat!

A możnaby takim stosunkom zaradzić i umożliwić 
wycieczki młodzieży w te tak piękne zakątki nasze­
go kraju! Ma np. oddział pieniński Tow. Tatrzańskie­
go swą willę \ć Szczawnicy, ale i ta została wydzier­
żawioną p. Hajcie, chociaż lepiejby chyba było, by 
ją  sam oddział prowadził we własnym zakresie. Gdy­
by tak o urządzeniu odpowiednich przytulisk dla wy­
cieczek pomyślało sądeckie Tow. Beskid i oddział 
tarnowski, a możnaby dużo zrobić — gdyż brak ście­
żek — znaków — tak. że niebezpiecznie wprost za­
puszczać się w góry.

Także niemały ktopot i utrudnienia są z przepust­
kami, po któro trzeba aż udawać się do Nowego Tar­
gu, a możnaby przecież załatwić to na. miejscu w 
Szczawnicy. To wszystko odstręcza naszych wyeieOz- 
koweów i coraz częściej słyszy się glosy, że wybiera­
ją  się ludzie za granicę, gdzie 50 procent taniej i od 
potwiednie są na każdym kroku ułatwienia i udogo­
dnienia. Dlatego też jest rzeczą czynników państwo­
wych intenzyrwrue ruch turystyczny w Polsce popie­
rać i wglą-dnąć w panujące po uzdrowiskach stosunki.

TARNÓW.
„POWITANIE WIOSNY". Przez 2-gi już tydzień 

urządza 5 tutejszych szkół powszechnych poranki dla 
znłodmieży, a w niedzielę 1 czerwia, br. urządzono dla 
puMiwzności wieczorek pod tytułem „pow itanie wio­
sny", na książki i praybory szkolne dla ubogiej dzia­
twy.

Tęgo roku urządziły t*> szkody drugi raz: zaszłego 
roku jesizcze publiczność niezbyt się tom zaintereso­
wała; ale obecnie była sala tak nabita, że przecisnąć 
się nie było można.

W program wieczotikn wchodzdy chóry dziatwy 
sakoiuej (razem 500 osóbek) pod kierownictwem p. 
Sawodskiego, śpiewy solowe, deklamacje niektóre, 
przy śpiewie walczyka mummitrando, 1 deklamacja na 
rniehomaj łodzi i SEibuczka teatralna, której treścią 
była przepiękna baśń dziecin/na z tańcami.

iPlrzygotoiwanLe było bardzo staranne, wyikonaue z 
wiełkiem .znawstwem satnki śpiewackiej i teatralnej. 
Wieczorkiem tym zdobyto sobie nauczycielstwo po- 
kiaak i iimanM u publiczności. U dzóotwy rozbudziło 
limitowanie do śpiewu narodowego, pokazało, że 
śpiew nasz może stać na bardzo wysokim paziom-ie, 
jeżeAi sdę go traktuje jako naukę, sztukę i rozrywkę 
zarazem.

Oazetkśwano na tym wieczorku p. kuratora, który 
jadąc z Tuchowa miał tiu pmzybye, jak był zeszłego 
rołen. 8akoda, że znob:ł zawód Tarnowowi i sobie «a-

Wilno, 5 czerwca.
Obok błędów, popełnionych przez naszą politykę, 

utrwalenie się fatalnego nastroju ludności, zamieszka 
łej na pograniczu, zawdzięczać musimy jeszcze i ternu, 
żt granica nasza stoi otworem dla niezliczonych zastę 
pów wyszkolonych agitatorów bolszewickich, którzy 
bezkarnie grasują po całej Wileńszczyźnie, rozrzuca­
jąc cale stosy bibuły komunistycznej i agitując za u- 
tworzeniem sowieckiej Białorusi. Ci płatni agenci 
rządu sowieckiego są doskonałem uzupełnieniem dzia 
łalności panów posłów z szesnastki i Wyzwolenia. 
Stawiają oni te kropki nad i, których z rozmaitych 
względów nie wypada stawiać pp. posłom. Dlaczego 
jednak granicę naszą z Sowdepją tak łatwo przejść?

W pierwszym rzędzie dlatego, że jest to najdłuż­
sza nasza granica, więc łatwiej znaleźć tam punkt 
słabszy, ale przede w.szystkiem jednak z powodu zbyt 
szczupłych sił straży granicznej i złego jej rozmiesz­
czenia, a wreszcie z powodu braku odpowiednich li­
stów, umożliwiających władzom ściganie nielegalnie 
przekraczających granicę.

Stan liczebny policji granicznej przedstawia się w 
ten sposób, że po odrzuceniu szarż, rezerwy, chorych 
i urlopowanych, przeciętnie 1 posterunkowy ma do 
strzeżenia przestrzeń dwóch kilometrów. Nawet bez 
uwzględnienia najrozmaitszych niesprzyjających wa­
runków, jak gęste zalesienia, bagnu, itp. łatwo stiwier 
cizie, że należyte pilnowanie tak dużego odcinka jesi 
zadaniem niemal niewykonalnem. Wprawdzie już od 
dłuższego czasu słyszymy o wycięciu pewnego pasa 
lasów nadgranicznych, o powiększeniu sieci telefoni­
cznej, a nawet o od nitowaniu najbardziej zagrożo­
nych odcinków, lecz dotąd projekty te. w zasadzie 
słuszne, liapróżno czekają na urzeczywistnienie.

Przechodząc do rozmieszczenia straży granicznej, 
musimy podkreślić, że do ostatnich czasów rozkład 
Sił był niemal wszędzie równomierny i dopiero po o- 
atatniej inspekcji komendanta głównego, p. Borzęc­
kiego, nastąpił szereg przesunięć, zmierzających do 
umocnienia odcinków najbardziej nawiedzanych przez 
bandy wypadowe.

Lecz największą plagą jest sprawa mieszkań dla 
policji granicznej. Budowa domów (tzw. strażnic) po­
suwała się dotąd żółwim krokiem i zapewne nie prze­
sadzimy, gdy powiemy, że 90 procent policjantów 
straży granicznej lokuje się kątem w chłopskich cha­
tach, niekiedy razem z drobiem i prosiętami, bu 'wło­
ścianie. w obawie przed wilkami, owce i świnie trzy­
mają w chałupach. Ten przymusowy pobyt stróżów 
porządku publicznego „pod strzechą wieśniaczą", nie 
wpływa naturalnie dodatnio na wzajemne stosunki, 
powstaje szereg niej>orozumień i w rezultacie mamy

memu, bo byłby zachwycony, jak cała publiczność.
(Publiczność oczekuje już z 'Utęsknieniem nowego ta 

kiego wieczorku dziecinnego.

CENNIK PENSJONATOWY I HOTELOWY 
W ZAKOPANEM.

Zakopane, 4 czerwca. 
iNa podstawie ust. 8 g o  art. 34-go ustawy o uzdro­

wiskach z dnia 23-go marca r. 1922g o  (Dz. Ust. Rz. 
P. Nr. 31 ex 1922) — tudzież w myśl polecenia Wo­
jewództwa krakowskiego z dnia 13-go marca r. 1924, 

’ 1. VI 1864 ex 1924 — T. K. U. ustala następujące 
ceny w pensjonatach i hotelach tutejszych, począw­
szy od dnia 16-go czerwca r. b.:

W pensjonatach: 
aj pierwszej kategorji od 7 do 10 złotych dziennie:
b) drugiej kategorji od 6 do 8 złotych dziennie;
c) trzeciej kategorji od 5 do 6 złotych dziiennie: 

za pokój o jednem łóżku z pościelą, bielizną, cało- 
dziennem utrzymaniem i oświetleniem.

W hotelach:
a) drugiej kategorji za jrokój jednoosobowy z po­

ścielą, bielizną i oświetl* niem do 4 złotych, za pokój 
dwuosobowy — do 6 złotych dziennie;

to) trzeciej kategorji za pokój jednoosobowy z po­
ścielą, bielizną i oświetleniem do 3 złotych, za pokój 
dwuosobowy — do 4 izłotyoh dziennie.

iPrzekraezający ceny wyżej ustalone będą karani 
w drodze admdnistracyjno-kamej, względnie zostaną 
pociągnięci do odpowiedzialności kamo-sądowej po 
myśli art. 23-go ustawy o zwalczaniu lichwy wojen­
nej z. dnia 2-go Lipca r. 1920-go (Dz. Ust. Rz. P. Nr.

narzekania na „rekwizycje”, które dają temat do mów 
wiecowych najrozmaitszym „obrońcom ludu”. Prze- 
dew-zyst.kiem jednak ten stan rzeczy fatalnie odbija 
się na kieszeniach liinkcjonarjuszów policji granicz­
nej. bo ludność niecJiętnie sprzedaje im żywność, a 
jeżeli sprzedaje, to stara się wykorzystać sytuację i 
zedrzeć z nieszczęśliwego policjanta podwójną cenę. 
(Idy nadomiar wszystkiego uprzytomnimy sobie, że 
znaczny odsetek, mając rodziny gdzieś w Wilnie, a 
nawet i w Poznańskiem. mus; żyć na dwa domy, t-o 
pnzy niskich )robotach trzeba dużego liartu ducha, by 
nic uledz kuszeniom i nic przepuścić jakiegoś pobrzę- 
kująccgo zlotem żydka. wiozącego troclię towaru, 
lub rzekomo uciekającego przed terrorem czreziwy- 
czajki.

A jednak, jeżeli chodzi o ilość zatrzymanych na 
granicy, tu liczba takowych ud czasu zamiany bao­
nów granicznych przez policję wzrosła dwukrotnie, 
więc pewien, nawet znaczny postęp niewątpliwie jest,

Nie znaczy to bynajmniej, że przyczyna złego leży 
iw warunkach służby jedynie. Przeciwni-, w dużej 
mierze odpowiedzialność spada i na pmicjo. której 
wyszkolenie w wielu wypadkach szwankuje i to, uie- 
stety, głównie wśród szarż oficerskich.

Tlómaczy się to tern, iż do nas trafiają zbyt często 
wybiórki z innych okręgów. Przecież, każda redukcja 
w okręgu krakowskim, poznańskim czy innym zwy­
kle zasila stale niezapehiione kadry policji granicz­
nej. a w rezultacie mamy takie zjawisko, że służba 
spoczywa na barkach starszych posterunkowych, do­
brze. jeżeli mamy do czynienia z przodownikiem, zaś 
pan aspirant lub podkomisarz — dowódca kompanji 
zażywa wywczasów na wsi. nie wiedząc dokładnie, 
co się na jego odcinku dzieje i nie znając częstokroć 
nazw miejscowości, które winien pilnować. Komenda 
głownia winna skończyć z Systemem robienia ae 
wschodnich województw jakiejś ..polskiej Kamczat­
ki". gdzie znajdzie przytułek, każdy niedołężny hlb 
zdyskwalifikowany gdzieindziej oficer policji.

Wreszcie, jeżeli chcemy, by jtolieja mogła należy­
cie ścigać szmugici i nielegalny pobyt na terytorjmm 
Państwa Polskiego, to musimy ją zaopatrzyć w odpo­
wiednie ustawy, których nam dotąd brak. Przecież 
w sąsiedniej Sowdepji za nielegalne przekroczeni* 
granicy lub ukrywanie takiego gościa zagranicznego 
grozi kula, u nas zaś bezkarnie odbywają się spacery 
nietylko na pograniczu, lecz jegomość, który granicę 
nielegalnie przejdzie, może odwiedzić nawet Warsza­
wę. a temu, u kogo on będzie zamieszkiwał, nie gro­
zi prawie żadne kara.

W takich warunkach, każda, nawet najlepsza poli­
cja. jest bezsilną i granica nasza nadal stać będzie 
otiworem. P. Kownacka.

ściu miesięcy).
W każdym pensjonacie i hotelu znajdować się po­

winien na widoeznem miejscu cennik, podpisany przez 
Przewodniczącego i .Sekretarza T. K. U. Prowadzący 
peinsjonat lub hotel winien przedklać każdemu bez o- 
sobnego żądania ostemplowany rachunek: nie prze­
strzeganie tęgo przepisu naraża na stratę Skarb Pań­
stwa i utrudnia kontTOlę. W biurze 'l. K. U. (willa' 
„Jutrzenka”) znajduje się spis koncesjonowanych ho­
teli i pensjonatów. Z powodu nadużyć niektórych w ła 
ścicieli ipeiisjonatów i hoteli w imię rozwoju Zako­
panego prosimy wszystkich kuracjuszy i turystów o 
współdziałanie w walce1 z szkodnikami, przez dono­
szenie ustne lub pisemne o każdym wypadku prze­
kroczenia ustalonych cen Wydziałowi Wykonawcze­
mu T. K. li., albo organom Policji Państwowej. Tym­
czasowa Komisja Uzdrowiskowa: Przewodniczący, d r 
Józef Diehl. Sekretarz: dr Karol Morawski.

Z ziemie Polski.
ZJAZD RADY NACZEL. Mł ODZIEŻY WSZECH­

POLSKIEJ rozpocznie obrady w Lublinie dnia 8 cxer 
iw ca o godz. 10 rano w klubie Stou. urzędników pań­
stwowych.

WYCHODŻTWO ŻYDÓW Z LODZI DO PALESTY­
NY w ostatnich czasach znacznie się wzmogło. W 
ciągu najbliższych tygodni wyjechać ma do Palesty­
ny około 300 rodzin żydowskich. Wyjeżdża także dó 
•Palestyny jeden z wielkich właścicieli składów m a­
nufakturowych.

67 e.\ 1920) i art. 19-go tejże ustawy ęa-reszt do sze-
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Zagroził mu śmiercią.
Praew.: Tu, aby się od śmierci m atu Mać? Dziwne..

| W tej cihwir oek. Struzik odwołuje .woje zeznania, 
uheiifłagąice usk. Rudka J.

frresluchanle osk- Mazurkiewicza
kJtał - Fjiancisze* Ma u/tikkw k-*. w«UuK ustalonych 

na podstawie zezn in świadków, im j u  się 6 
jrtnpuaa 1923 między goćz. 10 a 11 przed poi. z ka- 
n tWy m w ręku na ptaMUeh i w okolicy ul. Szew­
skiej.

Praew.: Skąd osk. jo«1 ?
Osk.: Z Zabieraow-a.
Praew.: No i cóż dalej?
Osk.* O zakazie nie -wiedziałem.' Przyjechałem do 

Krakowa i gdy przyszedłem ponl Dum Roboto. popo­
łudniu to już by kr po -w^zystKiem. Dostałem od nie- 
Baagoanego koratói i pełniłem „łużbę przy hramie ro­
botniczej.

NIal nie wypuszczać Żołnierzy.
Praew.: W jakim celu .tał oek. przed Domem Ro- 

botar.czym?
Osk. Aby nie wypuszczać stamtąd żołnierzy.
Praew.: A proco usk. był całą noc w Doumi Rob.?
Osk.: Nie wiem.
Prztaw.: A ćwiczono tam?
Osk.: Nie.
Praew.: Ale *w śledztwie inaczej osk. mówił. C>ały 

szereg' świadków stwierdził, że osk. był na placu 
Szcztpuóskim

Osk. zaprzecza.
Na tern dz siejszą rozprawę zal_oóczomo. Naotępr.a 

we wtorek o irodz. 9 r.uto. KI. Hr.

Howe „bohaterslwn" stneleckle
Osk. o zbrodnię Langrodowi nie podobają się sprawozdania „Gońca Krak."

Przed wczorajszą rozprawą zaszedł na sali bairdzo 
Cńaraktery.sty ozmy incydent. Oto na długo już przed 
*jodz. 9 ramo przybył do sądu oskarż. Langrod, ko­
mendant Związku Strzeleckiego w Kraków ie, które­
go zeznania wczorajsze skompromitował} tak D” rdzo 
związek Strzelecki. Osk. Langrod nerwiawo biegał po 
korytarzach, potrącając umyślnie kiJiku dzi«um'karzy 
& pism narodowych i zwracając uwagę swojem zacho­
waniem obecnych tam podiojamtów. Parę miuuit po 9 
przystąpił nagłe ask. Lamgrod do gmupy dizienmikarzy, 
stojącej na sali sądowej i c chym, zadław: .nj m, jak­
by piafcstiaszonym gtoi em. odezwał się do spraw. - 
SU m  y Głosu Narodu". red. Lłpecikiego: „Dziękuję 
panu za sprawozdanie w „Głosie Narodu", a nie za 
takie, jakie dał do „Gońca Krak." ten szubrawiec 
Ki. Hrabyk". Po dokonaniu tego nom ego .^tohator- 
uk‘egx>" „czynu", szybkim krokiem uciekł ze sali,

KRONIKA.
u n t T U A i  t b a t t u  M n u a i a n t .

j\.:oJa‘e u  popeł.. „Kośoiusdoo pod Rabłatwjkaam11 — 
wieczorem: ..Lampka oliwna11.

Ponaedzdałek popoł.: „Tajemno z y pam - wieczorem: 
sJuOffdjasi'1.

Wtorek: „Lamjpk„ oliwma'1.
REPERTUAR OPERETKL

Niedziela: .Najpdękinieijsiza z kobiet11.
POniediziałek: .Jćajpięknieyiza- z kobiet11.
Wtorek: ,.Najpięknlejsaa z kobiet11.

REPERTUAR TEATRU BAGATELA.
Niedziela papo!: „Poławiacz ciem11 — wieczorem: „Lam 

pa Aladyua'1.
Poniedziałek: .J  amna Aladyma '.
Wtorek: „Lampa .\ianlyna11.

REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH.
Promień: „Purpurowa miło. ć ‘ drama/t w 6 aktach.
Reduta: „Na bruku Paryża", dTamat w 7 aktach.
ftełuk „Ta, którą wytykają palcami", dramat w 7 

aktach.
Uciecha: „Szarlatan"; w roli gł. N. Vark.cnn.yi.
Wanda: „Władczyni powietnra"; dramat w 6 aktach.
Warszawa: „Twarz i maska" z Harry Peel.
Zachęta: „Na stopniach szubienicy", dramat w 6 czę­

ściach.

ZJAZD RADY NACZELNEJ MŁODZIEŻY WSZECH­
POLSKIEJ. W czasie dwóch dni Zielonych Świąt odbę- 
l d .< się w Lublinie Zjazd Rady Naczelnej Mł. Wszech­
polskiej. Zjazd zajmie się sprawami orąanizacy jnemi ML 
Wszechpolskiej oraz pewneinS sprawami dotyczącemi -a- 
łoksztaltu życia akadein. Z Krakowa na Zja/d wyjeżdża 
kUki przedstawicieli, wśród tvch członkowie Rady Na­
czelnej i jej orwanóu' np. K Piwarski, T. Bielecki, F. Ko- 

i inni.

NASTĘNY NUMER „Gońca Krakowskiego" ukaże się 
z powodu przypadających na niedzielę i poniedziałek 
„Zielonych Świat" o zw ykłej porze we środę rano.

W DRUGI DŻIEN ZIELONYCH ŚWIĄT sklepy nędą 
Otwarte p*v.ez cały dzień, jak w dni powfłzzslrtiiie. llnzę Pi­
wonie w biurach wojeiwódEtwa i podległych mu instyiu- 
Cjjaich trwać bęiie w dniu tvm od hode. 9—12 w p/ołudnie.

BIURA BANKU POLSKIEGO PRZY UL. BASZTO­
WEJ. Jak sic dmwiadujeri'. w połowie lince br. nastąpi 
przeniesienie biur Banku .Polśkiego z. ul. Wiślnej do no­
wego cma< hu przy* ul. Basztowej. Budowa gmiafcltu z.o- 
i-tała w zupełności ukończoną, obecnie zaś prowadzone 
są robołv o-koło urządzeń b'uro.wvch wewnątrz bud viku.

ZGŁOSZENIA DO PODATKU WOJEWÓDZKIEGO 
SZYNKARSKIEGO. Z dniem 31 maja upłynął tenrnm woo 
Rzen a zgłoszeń- Ido- magistratu przedsiębiorstw loiWomd (.la­
nych do uiszczenia wojewódzkiego po latku od wyszyn­
ku, drobnej sprzedaży i handlu detailiceneg..), trunkami. 
0 « ^ v , któro nie uczyniły z.adp-syć obowiązkowi zgłoi o- 
nla wirmy dodatkowo uczynić to w najbliższych dmii-h 
pud r. gerem surowej grzyww.

WYPADŁ Z POCIĄGU. We/zoraj ramo- zaiwezwan) po - 
gptowle ratunkowe na d.worzw kri!;., g-Jzic 23-ó.-żtii e.a- 
®<sław Synowski ro-botoilc, jadący ku Katowi*om, wy-

.spottfliowając się. nwzże jakiejś niemiłej kansobweacąi.
Ta histerja i nerwowość jednak zasiadają<vgo w 

tej chwili za  zbrodnię bunmi i rozrurhu prze-1 kiraitka- 
m: sądowymi komendanta Związku Strzelóckiego wy 
wołały różm- kameiutarze, z których jednak nic po­
chlebnego dla kultury osk. „komendanta" Langroda 
nie wynikło. Inna nzeoz, że oek. Ijamgrotl otlpowde za 
słowną napaść puibHoZiiią, popełniouią w  sali sądowej, 
gdyż napadnięty pośrednia) sprawozdawca naszego 
pisma oddał już spraiwę do sądu.

Incydent charakteryznje jedautk n a j l e p i e j ,  jak silne 
zdenerwowanie ogarnęło w czase procesu o zbrodnię 
listopadów ą członków Zw. Strzel., skoro chiwytają 
snę aż tak żakowśki-eh jak ostatni, ałe mestosowmyeh 
ffla ludz«i kuMurakiych, środków. (Usk. Dtnigrod znany 
ijKHzateim jest z tego, że nie zawsze umie zamaskować 
swojego braku kultury.

padł z pociągu i odniósł ciężkie ranty. Ofiarę nleszcz ?śli- 
wego wepatiku rMsewie-zieno dp szpitala św. HwLigii.

Z T \RGU. Na niątkorwyim targu płacono za 1 I. mle­
ka. zbier. 18—24 rnw zt: oLeiabier. 27—33 g7-.. lewaśu*-, > 
22—20 gToisz- • śmiewny sło- lkiej 50—55 grtwzy: kwaśnjj 
1220 zl. do 1.40 zt; 1 kg mashi 2.70—3.80 gr.: sera 28 
gr. do 1 zł.: 1 ia.le 6—7 erofi7.v: dirób: kura 3.30 -ł> z ł, 
1 para kurcząt 4.40—8 z., kaczka 3.80—5.50 zł: gęś 5.50 
do 10 zł: indyk 13-18 zł! rybv: 1 kg karpia 7.77—7.78 
zł: S7c.z/uinaika 7.77 zł: łoisusia 10 zł: lima 5.50— 6250 zł.

Z TOWARZYSTWA KOLONJl WAKAC. Wydział T > 
warzyst,w t kolo-nji tvakac\-intvh dla. uczniów ę.z.kół 'śrJy- 
nicłi ogłaszał k-jiuk.ure na 100 miejsc w swej Koionji w 
Porębie Wielkiej. Uczniowie niezamożni, majacy cbpaj- 
maticj dobre oltycz-słe i postępy w naukach bolą przyjęci 
na. kolon,ję. mtĘmtei na liipiee, stawi na sierpień. Ter.nin 
wnoszenia podań nphwa dnia 10 bm. O badaniu nrzcz 
pp. lekarze urzniuwie jtedający sio o.so-bn*> będą z„a ria- 
domieni. 1’oilaniia m-zyjmuja delegaci: Wydziału w posze 3 
.gobiycń za.l;ła<lad:h, .szczegółowych infomm.iryj tul.z:yla 
pnof. Whulyslaw Kocli, kierownik KolonjL gimn. IV, ul. 
Krupnicza 2, codwienree od 12—1.

ZGROMADZENIE KOLEJARZY bez względu na przy­
należność związkową odihąńńw się w niedffiielę dnia 15 
czerwca, br. o godz. 10 przedpołudniem w sali -\okela w 
Poelgórzn i„rr>r placu Scmkowsikiteęo-. z na.-it.ę|*ijąctm po- 
ńr.ątukieni dziennym: 1) Zagajenie. 2) Sprawozdanie ko­
mitetu praoęaowe ro, wyibâ amego przeiz wiec kolejarzy w 
dnŁu 10 czerrwica 1923, z przehiegiu proc*1™ (>■ oilełrranie 
dumu na rzecz dobra pidzliiczjyegw wsEyetkirh kolejari.v. 
3) n h iu k .  Ws ystkich kidcjarzy ^ię do w z.iecia
udziału, '/.a Komitet: W. Kabat, W. Kukła, M. PaKdtKi.

ZBIOROWY
S K L E P  T Y T O N I O W Y

FLO RJAŃ SK A 8. 
przeniesiony zoctał do lokalu firm y dawniej

RPDfiLP mm Piat Barjagi 1
W itraże i O szklenia
do kościołów, domów m ieszkalnych i fabryk 

wykonuje

Krakowski Mi Witrażowo-Szklarski
i

Kraków św. Jana 30.

Dalszy etap
(T. K.) W cfrwfh g>ly na ootneracłml naszego ży­

cia s-połccznego zaczynają napływać nowe zagadnie­
nia, wyma ,raiące rorrmnęgo rozwiązania, dobiec jest 
zrobić bilans dotych-cza,owyeh wysiłków i rzucać 
okiem poza s:óbie. Taki przegląd ma duże znaczenie 
ze względu na jego potrzebę ciągłości w polityce pań­
stwowej Polski i komU-caność nabrania wiary w sku­
teczność takiego programu, który przeszedł ogniową 
ptobę czasu i wyszedł z iiiej zwycięsko. Mamy na 
rnyf.li dorobek polityczny ,>bozu narodowego.

Świadomie zajmujemy się działalnością tego wła­
śnie obozu nietylko dlatego, że stoimy w służbie idei 
narodowej, ale przecUw-^zy., tkiem z tego powodu, że 
ten właśnie obóz poszczycić się może pozytywnean 
wyilikami zwej pracy.

Przed wojną stworzyli przywódcy ruchu wsoech- 
polslucgo przemyjtanj. „wart} system polityki na­
rodowej, króry wysunął na czoło zainteresowań ów­
czesnego pokolenia konieczność zjednoczenia wszyst­
kich ziem zamieszkałych przez Polaków łub przeo­
ranych pługiem kultury polskiej w jeden organizm 
narodowy zdolny do i-aiiwnłziefoego bytu państwo­
wego.

Pod cza wojnę pomimo wewnętrznego rozdarciu 
i przecawdr/.iałania. ze -trony Polaków upojonycn zwy 
cięstwami germań-kiemi i zaą>atezonych w aiustro- 
niemieckie rozw iązanic sprawy polskiej wysunęli Kie­
rownicy obozu naro lowego program proałjancki, 
opieiając} wszelkie rachuby polityczne ma pogromie 
Niemiec. Ta jasna m\-śl polityczna z żelazną konse­
kwencją realizowana .«prawda, że zamiast Polski ma­
łej, zależnej od Austrji i Niemiec, niezdolnej do sa­
modzielnego rozwoju uzyskaliśmy Polskę w dzL»ej- 
szych granicach. Traktat wer-alsild jest. dziełem R. 
Dmow-kiego i .jego najbliższych współpracowników.

Z kolei po uzyskaniu niepodległości musiał zwńą 
ze-k Lud. Narodowy odrazu rozpocząć walkę o utrzy­
manie zdobyczy iypiomatyeznych swoich przywód­
ców i wykreślił główne linje naszej polityk! zagra­
nicznej. I chociaż ster państwa spoczywał w innych 
rękach program polityki zagraniczne] w ypracowany 
przez obóz Demokracji Narodowej był krok za kro­
kiem przyjmowany pod naciskiem rzeczywistych wa­
runków. które przewidział. Lewńca wiła się, prote­
stowała, a jednak m ulata  go przyjąć. Ale obóz n a ­
rodowy tom różiidł się od przeciwników, ie  uwpraód 
uprzedzał wypadki, formułował zasadnicze linje po­
stępowania i nie czekał jak p. Aszkenaze, kilka lad 
na wystąpienie ze swoim programem, (wtedy oczy­
wista niezawodnym, ale trochę... opóźnionym).

A potem porządkowanie kraju po rządach lewico­
wych usuwanie śladów moraczews/zczyzny, która za­
ciążyła nad pierwocinami naszej paiistwow ości i wy 
sunięcie problemu sanacji skarbu.

Związek Lmi. Nar. postawił pierwszy program u- 
zdrowieaiia finansów i wychowywał sjsoleczeństwo w 
tp n  kierunku, aby się przejęło zagaduiieniamS skai- 
bowtm l Dzięki planom rządu polskiej większości p. 
Witosa konsekwencji i energja min. skarhu Kuchar- 
kiiego. a następnie dalszej wyitężonej pracy w tym 

kierunku obecnego premjera p. Grabskiego, pracy 
wspieranej przez obóz narodowy udiało ię skarb 
Państwa -anować. Dziś już mamy ten problem za 
sobą.

Teraz wychylają się nowe kłopoty państwow er 
sprawa kresów i kryzys go.-ęrodarezy. I tutaj znów 
Zwiąizek Lud.-Nar. wy.-tępuje z inicjatywą. Na czele 
ścisłego komitetu dla spraw kresowych stoi jeden 
z czołowych ludzi na=zego aronnic+wa &t, Grabski, 
który posiada sprecyzowany program naprawy kre­
sów. Nie dosyć na tern. Jak  donot-aiiśmy oneedaj 

'Związek Lud. Nar. pirzytąpiił z kolei g>o uporaniu 
się z inneini trudnościami, do opracowania progra­
mu polityki gospodarczej. t'ałe piołecfzeństwo musi 
się zaprzątnąć tą sprawą. Niepodobna me zwracat' 
dziś uwagi na zagadnienie gospodarcze tak są one 
ważne i tak duży -wpłynę wywierają na całokształt 
naszej polityki. Program gospodarczy wprządz trze­
ba w służbę moca-stwowej Polski i z tego punktu 
wudzejiia. regulować kwestje ekonomdczne ponad in­
teresy jednostkowe i klasowe "wybijać się mmi do­
bro narodu i Pań-iwa. a towarzyszyć mu oowmna 
ciągła czujność ogółu uświaidomdcnych obywateli. 
Bez zrozumienia elementów naszej polityki gospodar­
czej przez wsz-wtkich iść będziemy po omacku, a te­
go nasza polityka państwowa musi przestrzegać jak- 
najbardziej.

T dlatego Związek zainicjował współpracę wszyst­
kich czynników kompetentnych, aby wystąpić 
w sprawach gospodarczych z programem jak naj­
wszechstronniejszym i najgnurtuwuiej przygotowa­
nym. Można mieć pełną nadzieję, że ta jego inicja­
tywa podobnie jak poprzednie wyda najleptie remf - 
taty  i będzie z wielką korzyścią dla Państwa.
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POSIEDZENIE SEJMU I SENATU.
W u w M  (Tel. wł). Najbgzęzę poriekLenie Sena­

tu  odbędzie się w dln. 12 hm., a posiedzenie Sejmu 
w <lu. 10 bm. Na tern posiedzeniu rozpocznie się dy­
skusja budżetowa. Pierwszy za odorze glos prezes ra­
dy ministrów i min. skarbu Grabski, który wygło' i 
ik&pose o syit.ua.cji skarbowej i gospodarczej fiań-

SiTWCL
DALSZE ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW 

W WILNIE.
Witao. 7. czerwca. (Tel. wl.). W nocy na 3 bm. are­

sztowano tutaj sześciu konuuii-tów na podstawie 
marterjaiów ozys-kanych podczas aresztowania- tutej­
szych komunistów dnia 1 maja l>r.

MIN ZAMOYSKI POWRÓCIŁ DO ZDRuWlA.
Warszawa. (PAT.). Minister spraw zewu. Maurycy 

Zamoyski |X> wrócił do zdrowia i objął urzędowanie.
P. PADEREWSKA W WARSZAWIE.

Warszawa. 7. czerwca. (Tel. wł.). Wczoraj przyby­
ła- do Warrza-wy p. Helena Paderew-ka. W czasie 
swego po-bytu. który potrwa kilka dni. p. Paderew­
s k i  dokona przeglądu wszy-tkidi in.«tvtucyj hlamtro- 
płjnyel,. które w swoim czasie zostały przez nią za­
łożone.

BANDYTYZM, CZY BUNTY KOZACKIE?
Wdffszanra. 7. -czerwca. (Tel. wł.). Z Moskwy docho­

dzą. wiadomości, że bumy kozaków- kubańskich i doń- 
ęMch- przeciw władzy sowieckiej, nie ustają. Urzędo­
we ,Jzwie.stjau nie mogą zaprzecz.yć tym ruchom, 
wobec tego nadają im nazwę ,jbandytyzmu“. 
DYGNITARZ SOWIECKI HANDLOWAŁ ŻYWYM 

TOWAREM.
Warszawa. 7. czerwca. (Tel. włd. Z Moskwy nade­

szły wiadomości, iż jeden z najwybitniej.szych człon­
ków „Osęka11 w Moskwie, prezes rządowej organiza­
cji ochrony dzieci Saradkow i j-ego małżonka zostali 
uwięzieni z powodu oskarżenia ich o handel żywym 
-towarem. Ofiarą Saradkotwa i jego żony miało paść 
około 500 ndodych dziewcząt.

STAN ZDROWIA KS. SE1PLA POLEPSZA SIĘ.
■Wiedeń. (PAT.). O sianie zdrowia kanclerza dra 

3e4pla wytiano dziś o godz. 8.30 rano następujący 
Jsomumikait: temipeiapira 37.4, puls 92. oddech 32. 
podrażnienie opłucnej wywołuje lekkie zaburzenia 
w  prwfwod-zie pokarmowym znacznie sdę poprawiły. 
Ze względu na mający dziś wieczór nastąpić ołjatzd 
delegacji ans tr  jaiekiej do Genewy, odbyła się w po­
koju, w którym leay kanclerz dr. Seipel na jego wy­
raźne życzenie i za zgodą lekarzy o godz. 11 przed 
poł. krótkie poHedzerae rady ministrów. Wicekan- 
-olerz dr. Frank poinformował kanolerza o wczoraj­

szej uchwale rady związkowej, która kanclerzowi 
sprawiła widoczną radość, 'Posiedzenie rady irttni- 
istrów ukończyło się o g. 11 J.0 Kanclerz okazywał 
nadzwyczajną żywość umysłu.

WOBEC BILLU EM1GRACYJYFGO.
Tokio. Reuter. Znaczna liczba- Jatpończyków wy- 

jotdżia statkami do Stanów Zjednoczonych, aby jesz­
cze przed wejściem w życie ustawy i migracyjnej, 
która ma nastąpić 1 lupcu Dr. zlikwidować swe mte- 
resa w Ameryce. Trzy parowce z 3600 pasażerami 
już wyjechały. Rząd japoiKd udzielił zapomogi w 
wy.-okośei 1200 tysięcy jenów dla emigrantów.

ZAPOwLBDŹ NOWYCH WYBORÓW W ANGLJI.
Londyn. Reuter. Dzienniki donoszą, że ministrowie 

gabinetu, piastujący najważniej-szt- portfele ]>ostnno- 
wili -powodować w je.deni nowe wybory do izby 
gmin.
W MEZOPOTAMII NIE DOW itRZAjĄ ANGLIKOM

Bagdad. (PAT.). Reuter. Zgroma' Lzi nie ustawodaw­
cze odmówiło ratyfikację umowy tmiiędzv \  ttglją 
a Irakiem. Większość de.put o wartych domagała. się, 
aby Attglja dała pis-mnie. a nie tylko ustnie, przy­
rzeczenie w sprawtio zmian traktatu, które zamierza 
przedsięwziąć po jego ratyfikacji. W mieście panuje 
■wielkie pc ru-. zenie.

WIELKA KATASTROFA POD RJAZANIEM.
Berlin. (PAT.). Z Moskwy donoszą: PodcM s kata­

strofy kolejowej pociągu pospiesznego Moskwa-Tatsz- 
kient pod Rjaaaniem 1<5 O sób  ponio-lo śmierć i 45 o- 
s ó b  zo.-itało ciężko rannych.

DALSZE KONFERENCJE MILLERANDA.
Paryż (PAT.). Milkrrana przyjął iztiś rano depoito- 

wanych Landry-tgo Darjaca. Anchitibanda. wicepre­
zesa komitetu wykonawczego radykałów--ocjal-stów 
Ronssona oraz senatora Ferdynanda Faurego.

STRAJK KOLEJOWY W ANGLJI.
Londyn. (A\\.). -Strajk poT.-o-naln kolei podziem­

nych zaostrzył się. Około 60 stref kolejowych obję­
tych jest strajkiem. Na tych stacjach, gilzie zdolan-o 
utrzymać jeszc/e ruch. panuj'' koK-tlny ścisk, pnzez 
co pr7.yszio rlo gwałtownych starć. Abawiają się. że 
ruch wkrótce zositanie w> .rzyna-uiy. Rząd ciągle 
pertraktuje ize związkami zawodowych kolejarzy. 
Rokowania z towarzystwami kolejowemi zostały ze­
rwane.

GIEŁDA.
GIEŁDA WaRszAWSKA

Jak nam korounSkiują z P, A. T„ w dniu dzisiejszym 
-n-ie nołowaaio aati KrBpW papierów (t™ i<ksr,Jowvch. ani 
walut.

GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zamknięcie giełdy: Nowy .Jork 5.68 i sdedm ósmych: 

London 24.52: Pa,r cż 28.85: Wiedeń 0.0080 i siedem ós­

mych : Praga 16450: Włochy 24.75: Budapeszt 0.0061; Se 
fja 404: IŁoiandja 2124)0. Bokareazt 2.45; Belgrad 6.37 
i pól.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Kursc papierów poŁkich w tysiącach Wwt, aiuutr.: 

Mraźniioa 54 -56_: Tepege 67—38; Zieleniewski 135: Mm- 
tany 172: Karpaty 241.9; Famto 305. Galicja 1735; Scln- 
clraca 350: Lumen 15; Bank Hipoteczny 15.»9. Kolej Pół­
nocna 12600; Nafta 350; Kolej. Lwów -Czerniące, 190; 
Bank Małopolski 14: Browary LrrOwaki< 114; Alpiny
4£1 5: 8 Hesja 29: K.rujtp 215, Uołesrzów 1080.

ZE SPORTU.
A. Z. S.—Reprezentacja Artystów 4:0 (0:0). Odby­

te przedwczoraj powyż-z--' zawody na boisku Gra­
co v Iż, nie zgromadziły można śmiało powiedzieć Ła­
dnej publiczności: przypatrywało im się buwiem tyl­
ko ze 100 może o-ób ze sfer teatralnych, sportowych 
i prasowych. Powó l byl zupełni“ zrozumiały. Nie- 
•dzielne zawody Bacatela-Slowa. k: traktowane zwta- 
5 z cza po pauzie humorystycznie. były bardzo nudne, 
to też -zapewne widzowie, obawiając się podobnej 
nudy zawiedli — a szkoda. Mecz prowadzony był se ­
rio. a o-lxfitow.il w .szereg ciekawych momentów, do 
jakich zaliczyć należy zmaganie s ię  napastników A. 
Z. 8. z pomocą i obrona artystów, a głównie dek* 
t-owm wybiegli Wojna-a hramka-za (rty-ctów. Śliska 
teren przeszkadzał obu ]tartjom w rozwinięciu swych 
umiejętności. Przy nać należy, iż Artyści grali am/bi­
tnie. a. zwycięstwo uzyskał A. Z. 8. po wielu trudsch. 
N jsłaf>s-ze punkty drużyny Artystów to skrzy-db, 
które z korzyścią dla całości uależałobe zmienić, be.

ROZMAITOŚCI.
Bojkot Czech ma być w najbliż/szych tygodniach 

-zniesiony.
Admira—Wisła. Zawoi.lv jmwyż-ze o.fbędą się nie 

jak podaliśmy w wczorajszym nnne-rze w poniedzia­
łek. lecz w niedzielo o 5.30. a to z powodu żakom  
P. Z. I’. N. brania u-l-ziuhi w za wodach towarzyskicjh 
graczom. wstawionym do nxp:czcntacji polskiej prze­
ciw Stanom Zjednoczonym, które odbyć się mają, 
jak wiadomo. 12 bm. w Warszawie. Z Wisły wezmą 
w nich udział Kaczor. Markiewicz. Styczeń. Adamek 
i Balcer. Z tego to powodu Wisła przesunęła dzień 
zawodów, by dać możność drużynie wystąpić w peł­
nym składzie. Poprzedzą zawody W « a  TT--Mytio- 
w'u-14. S

OLIMPJA-DA.
Urugway—Holandja 2:1 (1:0).
Szwajcarja Szwecja 2:1 (1:1).
Zwycię-trwan.i temi dochodzi Szwajcarja i Ura- 

gway do finahi w rozgrywkach olimpijskich. Szwaoja 
i Holandja zae uzyskać może trzt-e.le htb 
miejsce.

—Francja 1:0.
Zawody totwarzy kie odbvt\ -sie w H tWTze.

■BCBMHSD
ANTONI LBKSZYCKI.

Rewia Blelaflsha
S zkice z  krakowskiego „Św ięta swawoli".

 o------
1.

Do lasu, na Bielany!
W kasztanów, dębu i szuwaru Liście

Sttrojpje świątec-nie krakowtptkifc ulice- 
Tętnią roizgwaTem: rltuitaj zamaszyście

Ktrocizą andtrusy, sy-poąe wokół ..wice11...* * * *
A jaik rumaiki młode, rozhukane

Na rań zieloną pęd.,ą gwarną zgrają.
Tak iwsz" atnd/ry i ziuchn ktochaine 

Żądzą zaibamt i figlów .pałają.
* *

Tam zmów z pmzedinieócia dzk-woje jak łania.
W tureckich szałach, w jedwabnych suodu cach, 

Co dla nich tylko morą dziś być tanie,
Dncpczą r idoónae z rumień! etm na licach.* * *

Z wesołą piosnką, wśród żartów i kpinek 
-Scholarów grupki idą na wyścigi:

■Ósmo-kiaisista, sztubakwhembkiłsk.
Koó:h sdę brała z -kolegą w trzv migi.* * *

Podlotków miejskich gwarne kornAody:
_ Modj-stki, szwaczki, nakładacizki, niańki;

(Pośród nich nimfy nietztwykłej uroiły.
Każda natręta umie ,jzaż.vć 7, mańki11.

* * ' *
WSśłną iw Zwierzynie^- płynie lu«ki rzeka,

Rojno i gwarno także pod Wawelem,
Z Grobli powozik za ftuką lu-neka,

.Wszystkich pątników las Bielański celem...* V * o
Statki-parowct po wiślanej fali

(Mkną ku Bielanom z gośćmi na pokładzie.
A smug Jt mów. flagi widtie w dali.

Wietrzyk figiatmd© na- powietera kładzte...
*  *  *  l i

Białym gościńcem po praez Preegorredy 
8tutną grupami barwne kalwakaty...

Tu pan Firanaiszek. co nalał do pały. 
Zaczepia młódki. chce być z nieminiemi „na ty11.

— .Niechże się panna, we boi" — powiada
.„Ta nic jej złego iiie ziisihię11 — zapewnia...

— .A cóż mi przyjdzie ze starego dżiaila?1'
Brzim w odpówiedaa ta riposta przednio.

* *
'Ksiądiz-iprcfeht także ze swoją .---/ela-lką 

Od świętej Zj-*y. w perkaiiki stnsjną.
Nucącą pieśni, póc.zeyamą gładko-.

Zdążaj sułan.ne podgiawwzy d—stiojna. 
e * *

Powóz za furką, doroirb > u  n oakiean.
Pełne Krakowian, jadą na Bielany:

.Majster z rodmćną. Matika z grubym .łóżkiem. 
Stróże z Gołębiem, z muizą weteramy.

* # *
Salcesonów ic-z w dwnkol,r»-j drynd ułce.

Opróoz żoneczki. wiidki. wina. szynki.
Łącząc praktycOTiie u t i d e  c u m  dulce*.

Wiezie Ki()zeitikę. zaaohłią w nowinki.
* *■ ■*

Pan Kiełbasiństki w karecie noraparty,
Oo zaprzężona, w ogmislfci rumaki.

Klni ■ na lokaja wcałe nie na żarty.
Ze „lxez sraconku siedzi, ot. nijaki!11- |

* * *
— „Jak c.i się płaci, iwałkoniu. teranie.

-To siedź jak struna, tam na tyie „w kiełiii-- 
Prawi z ferworem — „Jadło dziś nie tamie,

„A inwz. jak pączek pije tłuszcz z patelni11.
❖ * *

G-ustek z KJttparze. jak bela. pijany.
Z butlą w k-estzeni. kaoeluBz na, bakier.

Tuli w objęciach dmie powałme lxrzamv...
Źe nic nie widzi, udaje fijakietr!?

e * *
Koników g-iadycii pędzi pa—i szpa.rkp,

Batem pogania ie Knkioła z Łęgów.
“  Łicek się bawi ozdobną fujarką.

Z wora spogląda na miejskich mitręgów,
* * •*

Oo pteeEo dążą na. festyn Bielański,
A KukŁoiowa w swał fui«aki stłtojDka,

Zdóbmy sakarlateim. jak kobierzec pański.
Siedzi poważna i tusza dostojna.

* s*r
Ursus- krakowski, znany z bruku wyga,

-Rzeź niewiiiiatęk1' cc noibił istjsjpraiwmięj. 
Jadąc dmnko-nką kręi i się jak 3iwga

Wspomina smętnie... jaj: to było- dawniej—

Ph n:e dziewczęcych gtóiwek strojna, te.a.
A pośród tb>ku przepełń"-omnch furek 

Ktoś się przytula, to znowu oddala...
Każdy się bawi jał: prawdziwy Turek.

Wiszy^ey sic cieszą! Zgiełk, radość, .-wwwota...
Pośród pojazdów często aut-o. mignie: 

Swędem napełni gotkraiec i pola,
C» oszołomi się. jakby w malignie.

Z powozu czitscm filuternie strzeli,
Znanej p.ękntwci nadobne oblicze:

Wtedy *jaiń“ męską zachwyt rozanieli 
T w serc.-., bitta namiętność' stnicze!

*  ff

Niejedna, złoto- czy też czatmo-bretwa 
Zdiołna rozniecić miłości pożan-!

A więc choć mężów i ojców to, gniewa,
Leci w ich sidła i nłodc i stary.

To też gdy ruszą na feMyn Bielański
‘-trojne w powiewne, przeźroczyste ozaty, 

W uśmiech powabny, ocra hh-i k zatańskic 
Straconyś bracie! lub żeń sdę! — za> katyf

^ ❖
Czarpm tych bô niń spętamy zwycięskot,

By*)Y,7i zapomituiał całkiem o- Bielanach, 
Pliwie, huśtawkach, co się kończą klęską 

1 rag: jc:k<W liściastych altanach,
* ' % #

Kęd v o zmierzchu (ileż w tern urokju!)
Pulsuje w całei potędtee swej życia 

I tam na łoinie naoiry, w półmroku 
Cłtdbe miełerja uduRtwuje 6krycie.

*  *  *

Niechaj opadnie zasłona— przejrzysta...
Na t»k co dzśaio się jawnie i skrycie 

Wkoło klasztoru (na dum — oczywista!)
W lesie,  ̂ nstnmfach... Dziwy zobacaye#B(
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HffiUUI H i
od godziny 9—12 w połu­
dnie i od godziny 4—7 

wieczorem. CENY OGŁOSZEti la terangwe msmw
ayłoszeń 

Radakcja nie odpowiada. O 1
OBOWIĄZUJĄCE OD 26-GO MARCA: Drobne ogłoszenia za słowo zł. 0*10 — di a poszukujących posad zł. 0-05 — za słowo drobne o treści matry­
monialnej zł. 0*12 — wiersz milim. j odnoś zip&ltowy zł. 0‘10 — wienaz w rubryce ..Nadesłane" zł. 0‘25 — wiersz mSłimetrowy po kronice zł. O140. —

Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy zl. 0*50.— Za układ tabelaryczny, kombinowany 50 procent.

Majtanie!! Majtanie!!
Na sezon obecny poleca nasz bogato 
zaopatrzony  m agazyn ubrań męskich 
i dziecięcych oraz wielki w ybór m a­
rynarek  a i p a k o w y c h  po cenach 

konkurencyjnych

E.Woh!muthiH.Rubin
KRAKÓW, ULICA GRODZKA L 61.

naprzeciw Kościoła Ewangelickiego. 759
B lB lB lB lB iB lB lB tB y B lB l lB lB lB tB lB łB lB

Waine dla Pań!
Kapelusze słom kowe 
Fasony (stefarze) do kap. 
Eponge podw. szerok. . 
W o a i i n a .......................

poleca

od 13,000.000 
od t,800.0QQ 
od 8 ,0 0 0 .0 0 0  
od 3,000.000

755

Magazyn Mód „STEFANIA”
Kraków. Szpitalna L. 32.

LAKIER NA PODŁOGI
tru.ały pierwszorzędnych 

fabryk poleca

MEtYK
Kraków, Plac Szczepański 

Skład lakieru I pokostu.

SZWAJCARSKIE
gorzkie m m

i  marką „KOGUT*
znakomicie ułatw iaja funk­

cje żołądka. Sprzedają
apteki i droguerje.
IŚJl5J!|nJ{nJ|[ŚlESIlHJ0
MASZYNY do szycia znane 
™  „Kasprzyckiego*. Hur­
towo -D e ta lic z n ie  - Raty. 
Warszawa, Marszałkowska 
I 153. ZamawiaC można 
listownie. 765
Maszyn do szycia „S. SIN- 
GERA*, do pisania .MER­
CEDES* na dogodnych wa 
runkach sprzedaje najta­
niej Siloer, Kraków-Dietio 
wska 109. 749

B B M I I M 1 I H I

WAFLE-
ANDRUTY!

Rurki  uo  lo dó w  
A n d r u t y  d o  l o d ów  
A n d r u t y  K a r l s b a d z k ie
A n d r u t y  to r t ow e  
Wal io  cuk i e rn icz e  
w s z e lk ie g o  rodza ju

po leca

Krajowy Związek Przemysłowy S A. we Lwowie.
Zwyczajne W alne Zgrom adzenie  Akcjonarjuszy uchw a­
liło dnia 30 maja 1924 r. dywidendę i superdywidendę 
za rok  1923 w wysokości 36.000 Mp. od akcji. W y­
płatę uskutecznia Ziemski Bank Kredytow y we Lwo­
wie oraz wszystkie Oddziały począwszy od dnia 10 
czerwca 1924 roku.

RADA ZA W IAD 0 W C ZA.
L w ó w ,  d n ia  3 cze rw ca  1924 r.

ORLE91
P iC T s ia  Krakowska kylwóraia

WAFLI
Kraków. Z w ie rz ń k a  6.

Tele fon  2183.  
BESaiB BBIBB BIBB fl

Matki winne pamiętać otem

PUDER E l l i Z  M I I I
jest najlepszą przesypką 
dia dzieci. Usuwa natych­

miast zaczerwienienie. 
Sprzedają apteki,droguerje 

i perfumerje. 451

I s J S l E a i E r a i S l H ł

MŁYNY uniwersalne dla 
wszelkich celów wyda­

jące przenuał kaźdei gru­
bości dostarcza: B/T. Ja­
recki i Buki. Warszawa, 
Hoża nr. 37. Tel. 405—25

I DROBNE OGŁOSZENIA
j INTELIGENTNA panienka z dobrej rodziny, z ładnym 
j charakterem p.oma. postukuje posady do lżejszych prac 
■ biurowych. Zgłoszenia przvjmuje Adm. ..Gońca Kr»k.“ 
j pod ..10“. yjc

l CZY so.u,k.-fci'/. >-zc.tę.śc.i.-iV Gzy juapn.if-.j-x. doihnegn' męiar 
! r '-y potrafisz pn-kochać młodeprk intełigeintnego. obecnie 
| na wyżstwn stanowisku ureędmiika. który poszukuje to- 
i warzyszfa życia, mezalcżnej. do łat 25. Zgłoszenia % £oto- 
1 prsifiją. za wwrot któifj ręczę słowem honoru. do. Admin. 
j ..Gońca,'1 jmd ,V«ruió Miłitań*'. 71S
j  POSZUKUJE się hnm1«<> zdołnych 4  eh zeeerów maszyn 

kowyoh ninot/paMów-). Oferty z odpinami świadectw pro■
| simy na«ft<yłaó pod arlretem: Łódź. ul. PiotiikowBka 11. 

..Kur jer Lodek;".
KAWALER przystojny, szlachetny, pn-aprue znajomość* 
przystojnej, skromnej i wzorowo wychowancy panny. 
Rzecz traktuje się poważnie. Zgioezeoia pod M. R. eto 
Aiim. ..Gońca". (£5,

MŁX>DA pianietka. władająca francuskim. niemieckim, ro­
syjskim. ]>oJtJkini poszukuje kondycji na wyjazd w cha­
rakterze Tiauczyciełki lub damę de compagnte. Oferty 
składać: Łódź .JhDmicń". PiotrkowBka BI. sub R. M.

“ T iT R A T Y !
Ubrania frakowe, .-lndkingowe. marynarkowe, płasz­
cze1, kost.jurny damskie, według miary — z własnej 

lub dostarczonej maiterji — poleca

JÓ ZEF KUM AŁA, KRAKÓW , SZC ZEPAŃ SKA 11.
Pierwszorzefln* ‘iły facliowe. — Ceny przystępne.

Tajemnica
delikatnej, czystej twarzy 
różowego młodzieficzo- 
Swieżego wyglądu, białej 
aksamitnej miękkiej skó­
ry, olśniewająco pięknej 
cery. polega na codzien- 
nem używaniu MYDŁA

Księdza Kneippa
Żądać wszędzie. Prawdziwe tylko z podpisem R. Wło­
darski. Jeneralne Przedstawicielstwo Dom Handlowy „Ko- 
465 rona- Warszawa. Marszałkowska 139

Spółka transportowa CRACSIW Bom speriycyjno-komisowy
S p ó ł k a  z ogr .  per .

W KRAKOWIE, UL GRODZKA Ł. 60 -  Telefon 4078.
F ilje :  Lwów, ul, Halicka 20. —  Tarnów , Plac Sienkiewicza 60. —  W iedeń II. B., Praterstrasse 12 —  Tel. 40415. —  Łódź, Piotrkowska 1G5.
W y s y ł k a  t o w a r ó w  w kr a ju  i zagran icę .  P rz es y łk i  z b i o r o w e  ze wszy s t k ic h  i d o  w szys tk ich  w ięks zych  miast .  O c i e n i a  tow aró w.  M a g a z y n o w a n i e

i f in an so w a ni e  towaró w.

tygodniowe i miesięczne
(2 z ł o t e  t y g o d n io w o )  

poleca swój bogato zaopatrzony skład NA RATY!
A. KAJBRUCH

Miodowa 14. MIMÓW Miodowa 14.
Tow ary sukienne na ubrania męskie, kostjuniy, płaszcze, suknie i narzutki; batysty, 
markizety, fulardyny, opale, t ryko tyny  w wielkim wyborze. P łó tna  i zefiry na koszule, 
dymki na kalesony, gotowa bielizna i ręczniki. Kapy pluszowe, gobelinowe i narzuty.

UWAGA! Proszę uwalać na dokładny adres:

Miodowa 14. A. MA 3RUCH Miodowa 14.
Ódpow»»4»aiiy redaktor: Dr Władysław Świński. "Łrofcuw L a D rakaroń Nakładowa w Krakowfe n n ^ lu tD  J. Borteawfcs*.


